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Ku rewizji Konstytucji.
i.

K iedy w pierwszych latach po od­
zyskaniu niepodległości stanęliśmy w o­
bec konieczności stworzenia polskiej 
Ustawy Konstytucyjnej, ustawy stano­
wiącej fundament ustroju Państwa, 
podstawę praw i obowiązków obyw a­
telskich, z poważnemi walczyć nam 
Przyszło przeszkodami. Bo trudno b y­
ło sięgnąć do tradycji, skoro nasza 
trzeciomajowa konstytucja nie odpo­
wiadała już wym ogom  współczesnym; 
nie m ogły tedy wzorem dla naszej kon­
stytucji stać się własne tradycje histo­
rycznie. N ie można też było ukuć 
Polskiego prawa konstytucyjnego z 
Własnego życiowego doświadczenia, bo 
go nam brak było, gdyż je nam zabrała 
przeszło wiekowa niewola. Siłą przeto 
rzeczy, sięgnęliśmy do doświadczenia 
historycznego świata całego; zaczerp­
nęliśmy hojnie z konstytucji francus­
kiej z r. 1875, nie licząc się z tern, że 
Francja prócz tej konstytucji, ma za 
Sobą doświadczenie 100-letnie, które 
Weszło w  ciało i krew  narodu francus­
kiego. Zapomnieliśmy też o tern, że 
Właśnie w ciągu X IX . wieku odbywała 
się bardzo poważna, bardzo głęboka 
transformacja w  pojęciach prawnych 
Wogóie, a prawa konstytucyjnego w 
szczególności. W ięc zrozumiałem jest, 
Ze jedna czy druga, mniej lub więcej 
istotna niedokładność w  ramach tej 
Ustawy pomieszczenie znalazła.

Zdawali sobie z tego niewątpliwie 
sprawę jej tw órcy, sprawę z tego, że nie 
tworzą, bo stw orzyć nie mogli w  splo­
cie ówczasnych stosunków czegoś bez­
względnie doskonałego, czegoś, czemu 
jest przeznaczonem wiekować i dali też 
temu pełny w yraz, postanawiając, że 
konstytucja po latach kilku winna, czy 
też może ulec zmianie. Ju ż  tu bowiem 
Zaznaczyć należy, że artykuł 125 pod 
h 3 postanawia, że »drugi z rzędu na 
Zasadzie tej konstytucji w ybrany Sejm, 
ttioże dokonać rewizji U staw y konsty­
tucyjnej własną uchwałą, powziętą 
Większością 3/5, przy obecności co naj­
mniej połow y ustawowej liczby po­
słów*.

Sejm obecny jest właśnie owym  
»drugim z rzędu na zasadzie tej kon­
stytucji w ybranym « i dlatego może — 
chociaż nie musi — dokonać rewizji 
U stawy konstytucyjnej własną uchwa­
łą (t. zn. bez Senatu).

I rodzą się tedy w  czas niedługi po 
Zwołaniu obecnego Sejmu, a poniekąd 
1 na pewien czas przedtem, rozmaite 
koncepcje i plany dotyczące zmian, 
jakieby poczynić wypadało w  naszej 
konstytucji. Powstają one w  łonie róż­
nych ugrupowań partyjnych, w  gło­
wach licznych polityków  i roztrząsają 
rzecz już to z partyjnego, już też in­
dywidualnego, mniej lub więcej rzeczo­
wego, naukowo i życiowo uzasadnio­
nego punktu widzenia. N ie wdaiąc się 
W analizę, nie wdając się w  celowość 
Poszczególnych tego rodzaju enuncja- 
cyj, w arto przytoczyć choćby część 
długiego ich szeregu.

W ięc pisze na temat Konstytucji 
Folskiej profesor poznańskiego U n i­
wersytetu, Peretiatkowicz, zwolennik 
Uniezależnienia Rządu od parlamentu. 
Według jego koncepcji, Prezydenta ma 
^’yb :erać zgromadzenie narodowe, do 
którego wchodzą członkowie obu Izb, 
U m ocn ien i »przez elektorów woje­
wódzkich ciał samorządowych. Senat

Wykrycie przygotowań do zamachu stanu
w Moskwie.

Aresztowanie 150 członków organizacji Trockistów. — 
Konsternacja na Kremlu. — Wrzenie w kraju.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 24 stycznia. Agencja 
Tass. donosi z M oskw y o aresztowaniu 
150  członków nielegalnej organizacji 
Trockistów , oskarżonych o działalność 
antysowiecką.

W  związku z tem donoszą z R ygi, 
że w M oskwie w yk ryto  przygotowania 
do zamachu stanu. Spiskowcy chcieli 
obalić Stalina, a władzę oddać w  ręce 
opozycji, składającej się ze zwolenni­
ków  Trockiego. N a dwa dni przed 
podjęciem akcji spisek został w yk ryty . 
Jeden ze spiskowców powiadomił Cze- 
rezwyczajkę i w  ten sposób udaremnił 
zamach. Czerezwyczajka poza doko- 
nanemi już aresztowaniami, czyni w  
dalszym ciągu poszukiwania za człon­
kami opozycji. W ykrycie sprzysiężenia 
w yw ołało na Krem lu wielką konster­
nację.

Ze wszystkich stron państwa nad­
chodzą wiadomości o krwawych roz­
ruchach i ekscesach. Stalin z każdym  
dniem jest coraz więcej odosobniony. 
W  ostatnich dniach odbyw ały się na

Krem lu dniem i nocą narady nad sytu­
acją. N a konferencjach podnoszono 
konieczność energicznych wystąpień, 
gdyż obawa zamachu stanu istnieje w  
dalszym ciągu. Obawiają się, że ostat­
nie masowe aresztowania w yw ołają 
duże wrzenie w kraju. Rząd sowiecki 
postanowił w ydać kom unikat oficjal­
ny, wyjaśniający konieczność zarzą­
dzeń. Kom unikat ten ma być dziś na­
dany przez radjostację moskiewską.

Moskwa, 24 stycznia. (P a T .)  Prasa 
komunistyczna prowadzi w  dalszym 
ciągu zaciętą walkę przeciwko obja­
wom antysemityzmu. W szystkie dzień 
niki na obszarze całego państwa za­
mieszczają liczne artykuły i korespon­
dencje o wykroczeniach antysemickich. 
Pisma nadmieniają, że w  obecnym o- 
kresie przedwyborczym  objawy anty­
semityzmu są szczególnie niebezpiecz­
ne i że żyw ioły nieprzychylnie usposo­
bione względem sowietów posługują 
się antysemityzmem, jako hasłem w 
walce przeciwko władzy sowieckiej.

Znaczna zniżka opłat paszportowych.
Komisja skarbowa przyjęła odnośny projekt ustawy.

W arszawa, 23 stycznia. (PA T .) W  
dniu dzisiejszym obradowała pod prze­
wodnictwem  wiceprezesa posła Kierni- 
ka sejmowa komisja skarbowa. K om i­
sja m. i. uchwaliła w  drugiem i trze-
ciem czytaniu projekt ustawy, zno­
szącej dotychczasowe opłaty za pasz­
p orty  zagraniczne i wprowadzającej 
normalne opłaty paszportowe, w yno­
szące 10  fr. szwajcarskich, równają­
cych się 17  zł. 20 gr. Projekt wspo­
mnianej ustawy, uchwalonej w  aru- 
giem i trzeciem czytaniu przewiduje, 
że paszporty zagraniczne są ważne na 
przeciąg dwóch lat i w ielokrotny w y ­
jazd. Paszporty dyplom atyczne są w ol­
ne od opłat. Paszporty i zaświadczenia 
dla robotników, em igrantów i osób u- 
dających się zagranicę w  celach zarob­
kowych, jak również paszporty w yda­
ne na zasadzie niezamożności, są w ol­

ne od opłat. Ustawa wejść ma w  życie 
od dnia 1 kwietnia 1929.

Przedłożenia podatkowe Rządu 
nie były  w dniu dzisiejszym przedmio­
tem fcbrad komisji, a to ze względu na 
równoczesny udział w  komisji budże­
towej referentów odpowiednich pro­
jektów  podatkowych posła B yrk i i po­
sła Chądzyńskiego.

*
Warszawa, 23 stycznia. (PA T.) W  

dniu dzisiejszym przystąpiła do obrad 
nad budżetem na rok 1929/30 senacka 
komisja skarbowo - budżetowa pod 
przewodnictwem  wicemarszałka Sena­
tu H ipolita Gliwica w  obecności Pre- 
mjera Bartla. Senator Dąbski zrefero­
wał preliminarz budżetowy Prezy- 
djum R ad y M inistrów oraz Minister­
stwa R obót Publicznych, poczem w y­
wiązała się ożywiona dyskusja.

P. P R E Z Y D E N T  R Z P L IT E J W Y JE ­
C H A Ł  DO Z A K O P A N E G O .

Warszawa, 23 stycznia. (P A T .) 
Dziś o godz. 2 1  pociągiem specjalnym 
odjechał do Zakopanego P. Prezydent 
Rzeczypospolitej z małżonką, żegna­
ny na dworcu przez Premjera Bartla, 
Ministrów Składkowskiego i K w iat­
kowskiego, podsekretarza stanu C zap­
skiego, komisarza Rządu Jaroszewicz^, 
szefa kanceiarji cywilnej dra Lisiewi- 
cza i wojskowej pułk. Głogowskiego, 
oraz szereg wyższych urzędników.

W arszawa, 24 stycznia. (Tel. wł.) 
P. Prezydent zamieszka w  Zakopanem  
w osobnej willi i zamierza oddać się 
zupełnemu odpoczynkowi. Dlatego te i 
zostały odwołane wszystkie projekto­
wane przyjęcia, w izyty i załatwianie 
spraw bieżących.

R Z Ą D  W O B EC  R E W IZ JI  
 ̂ K O N S T Y T U C JI.

W arszawa, 24 stycznia. (PAP.) 
W iadomość, podana przez jedno z 
pism, o przystąpieniu przez R ząd do 
opracowania projektu zmiany konsty­
tucji i o przekazaniu następnie tego 
projektu klubowi B. B. jest niepraw­
dziwa. R ząd w  chwili obecnej nie zaj­
muje się wcale opracowywaniem  ja­
kichkolwiek wniosków konstytucyj­
nych, ani też nie zamierza inspirować 
w  sprawie reform y konstytucji klubu
B. B.

Z M IA N Y  W  P R A G M A T Y C E  
U R Z Ę D N IC Z E J.

Warszawa, 24 stycznia. (Tel. wł.) 
W  ostatnich dniach obradowała w  
Prezydjum  R ad y M inistrów między- 
ministerjalna konferencja, poświęcona 
sprawie pragm atyki urzędniczej. Na, 
konferencji omawiano szereg zmian, 
które zamierza Rząd wprowadzić w  
obowiązującej dziś pragmatyce.

E C H A  PR O CESU  W O JC IE ­
CH O W SK IEG O .

Warszawa, 24 stycznia. (PA T .) O- 
brońcy Jerzego W ojciechowskiego 
(sprawcy zamachu na radcę poselstwa 
sowieckiego w W arszawie Lizarewa) 
adwokaci Niedzielski i Szyszkowski 
wnoszą dziś skargę odwoławczą od 
w yroku I instancji, k tóry  — jak w ia­
domo — skazał W ojciechowskiego na. 
10 lat ciężkiego więzienia.

winien, wedle tego autora, zyskać roz­
szerzone kompetencje i opierać się 
częścią na organach samorządowych, 
a częśicą na nom inowanych przez 
Prezydenta senatorach. W ypowiada się 
on też za Trybunałem  K onstytucyj­
nym  i Radą Stanu, jako ciałem opinju- 
jącem o projektach ustaw i rozporzą­
dzeń z mocą ustawy.

Ukazuje się książeczka Stanisława 
Bukowieckiego »Przed rewizją K on ­
stytucji*, która stoi naogół na gruncie 
amerykańskiego systemu prezydjalne- 
go, w  którym  pochodzenie władzy od 
Narodu, pojętego jako zbiorowość o- 
bywateli Państwa, uznano za aksjomat, 
nie w ym agający udowodnienia. Prezy­
dent, wybierany jest przez N aród z 
pośród 2 kandydatów przedstawionych 
przez Sejm, ministrowie odpowiedzial­
ni są wyłącznie przed Prezydentem, 
który posiada prawo zawieszającego 
veta ustawodawczego; władza w yk o ­
nawcza ma korzystać z incjatyw y usta­
wodawczej i pozostawać w  stałym

kontakcie z organami władzy ustawo­
dawczej.

Rodzą się koncepcje konstytucyjne 
ks. Eustachego Sapiehy, który propo­
nuje rozdzielenie funkcji parlamentar­
nej pomiędzy różne Izby 1 Instytucje; 
a więc te wszystkie rzeczy, które ra­
zem załatwia Sejm, m iałyby odtąd z a ­
łatwiać różne instytucje. Kontrolę nad 
Rządem  odbierają te koncepcje Sej­
m owi i oddają Senatowi, k tóry  je­
dnak jest ciałem specjalnem, nie ma- 
jącem nic wspólnego z pracą ustawo­
dawczą.

M amy pracę Tadeusza Dzieduszyc- 
kiego p. t. »0  zawodowy ustrój Pań­
stwa i nowoczesne podstawy jego 
sprawności*; k tóry  przedstawia pomysł 
oparty na szerokiej socjologicznej i g o ­
spodarczej podstawie, w  ramach której 
naczelne miejsce zajmuje »Głowa Pań­
stwa* razem z »akademją pracy« (zbiór 
niK elity narodowej).

Jest dalej rzecz prof. Starzyńskiego 
»Wspóczesny ustrój prawno - poli­

tyczny Polski i innych państw słowiań­
skich*. A utor jest zwolennikiem sys­
temu parlamentarnego, ale bez ten­
dencji bronienia supremacji parlamentu 
nad władzą rządową; są prace Edwarda 
Dubanowicza, W acława Kom arnickie- 
go, a wreszcie na wielką zakrojony 
skalę »Projekt Konstytucji« prof. Leo­
polda Jaworskiego. Jego główne zasa­
dy dadzą się ująć następująco: 1) w ła­
dza zwierzchnia w państwie musi być 
jednolita i niepodzielna (Prezydent 
Państwa), 2) powinna być w ykonyw a­
na wedle zasad moralności Chrystuso­
wej, przyczem  Prezydent nie może być 
żadną normą ograniczony, 3) poza 
Prezydentem nikt władzy w  Państwie 
nic posiada; Sejm np. czy Senat nie jest 
żadną władzą, jest tylko jednym z or­
ganów kontroli, jaką społeczeństwo 
nad swoim rządem wykonywa.

Jakie etapy przechodziła sprawa re­
form y prawa konstytucyjnego na fo ­
rum sejmowem, om ówim y w  następ­
nym artykule.
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Czy jesteśmy rzeczywiście świadkami
prologu?

Mimo licznych zgrzytów , jakie ob­
jawiają się od pewnego czasu w pol­
sko-niem ieckich stosunkach, mimo 
trwale opornego stanowiska strony 
niemieckiej do zawarcia polsko-nie­
mieckiego traktatu handlowego na 

.platform ie możliwej do zaakceptowa­
nia przez obie strony, — twarde pra­
widła życia i współżycia okazały się 
silniejszemi aniżeli chwilowy kaprys, 
aniżeli bezm yślny opór i spowodowa­
ły , że przynajm niej jedna część zagad­
nienia polsko-niemieckiego a m ianowi­
cie sprawa obrotu drzewnego między 
obu krajami doczekała się choćby pro­
w izorycznego załatwienia.

W  dniu 4 grudnia 1928 wygasło 
obowiązujące poprzednio prowizorjum  
drzewne polsko-niemieckie; wygasło 
w  okresie najsilniejszej kampanji drze­
wnej, narażając na poważne straty 
sfery gospodarcze obu państw. W  
szczególności przemysł niemiecki zna­
lazł się nagle bez stałego dopływu nie­
zbędnego dla siebie surowca z Polski, 
znalazł się w sytuacji, która w  razie 
dalszego jej trwania byłaby dłań wprost 
■katastrofalna. Dlatego dzień 18 sty­
cznia 1929 powitany został z ulgą i 
przez eksporterów polskich i w  wię­
kszej napewno mierze jeszcze przez 
zainteresowany przem ysł niemiecki.

Sama treść ostatniej um owy nie 
przynosi w porównaniu z poprzednią 
nic zasadniczo nowego; tak jak tamta, 
jest i ta jedynie prowizorjum , przewi- 
dzianem do końca roku bieżącego; te- 
same też obowiązują postanowienia co 
do wysokości kontyngentu drzewa tar­

tego z Polski, wynoszącego 1,250.000 
m etrów sześć, rocznie przy związaniu 
stawek tak niemieckiej na przyw óz 
drzewa tartego jak i polskiej stawki 
w yw ozow ej dla drzewa okrągłego. Z a­
znaczyć przy tern należy, że przypusz­
czalna wartość wywieźć się mającego 
drzewa wynosić będzie około 250 milj. 
zł. Równocześnie Rząd polski zgodził 
się udzielić pewnych możliwości im ­
portow ych dla artykułów  w ytw ór­
czości niemieckiej w postaci kontyn­
gentów przyw ozowych.

Pev/ne specjalne znaczenie posiada 
klauzula, niedotycząca bezpośrednio 
kwestji drzewnej lecz zawierająca ra­
czej pewne zam iary i drogowskazy w  
przyszłych wzajem nych stosunkach. 
Mianowicie oba rządy w  drodze wza­
jemnej w ym iany not stwierdziły jed- 
noriiyśinie chęć ułożenia w możliwie 
krótkim  czasie swych wzajem nych sto­
sunków gospodarczych przez zawarcie 
traktatu handlowego oraz zapewniły 
sobie wzajemnie, że w celu stworzenia 
odpowiedniego odprężenia nie będą 
obostrzały istniejących warunków  w 
dziedzinie obrotu towarowego polsko- 
niemieckiego.

Jeżeli strona niemiecka szczerze tę 
ostatnią klauzulę umieściła, jeżeli zdaje 
sobie w całej pełni sprawę z jej znacze­
nia i doniosłości, to nie ulega żadnej 
wątpliwości, że z polskiej strony nie 
będzie żadnych przeszkód do stworze­
nia sprawiedliwej platform y gospodar­
czego współżycia. Um owa drzewna bę­
dzie istotnie prologiem do wszech­
stronnego traktatu handlowego.

Umowa drzewna w oświetlenia niemieckiem.
Zdaniem korespondenta berlińskiej 

„Vossische Zeitung“  umowa drzewna polsko- 
niemiecka ma nietylko znaczenie dla im porte­
rów  i eksporterów drzewnych obu krajów, 
ale jest także symptomem postępu ogólnych 
polsko-niemieckich rokowań handlowych.

„U m ow a —  pisze ów korespondent — 
może być także uważana za objaw optym isty­
cznej oceny widoków całego traktatu po 
stronie niemieckiej, jakkolwiek dr. Hermes 
Wyraźnie oświadczył, że ostatnie polskie pro­
pozycje w licznych ważnych kwestjach po­
szczególnych nie są jeszcze zupełnie wystar­
czające. Umowa podkreśla postęp w  rokowa­
niach przez osobną klauzulę ogólnego handlo- 
wo-politycznego znaczenia. Oba rządy zobo­
wiązują się mianowicie nie przedsiębrać za­

ostrzenia obecnie istniejących postanowień o 
wzajemnej wymianie towarów, tak że nie­
spodzianka zastosowania nowych środków 
bojowych zostaje, przez to traktatowo w y­
kluczona, co niewątpliwie bardzo ułatwi pra­
cę pp. Hermesowi i Twardowskiem u".

Ten, sam korespondent w innem miejscu 
posuwa się aż do wyrażenia nadziei, że „pod 
wrażeniem powodzenia praktycznej pracy 
porozumiewawczej w sprawie drzewnej uspo­
koi się znowu opinja polska wzburzona na 
razie memorjalem G roenera".

Czy ma to znaczyć, pisze z tego powodu 
bardzo słusznie warszawski „K urjer Poranny", 
że innych uspokojeń ze strony Niemiec z 
powodu memorjału Groenera Niem cy nie za­
mierzają Polsce dostarczyć?.

Stanowisko Rumunji wobec propozycji 
o sowieckiej.

Trzecie czytanie preliminarza budżetowego.
Budżet Ministerstwa Komunikacji.

W ed eń , 23 stycznia. (PA T). Prasa 
donosi z Bukaresztu, że w  rumuńskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych 
czynione są obecnie przygotowania do 
ratyfikacji paktu Kelloga. Potwierdza­
ją się pozatem wiadomości, iż rząd ru­
muński gotów jest do podpisania pro­
tokółu projektowanego przez Rosję po 
ratyfikacji tegoż prze/. Polskę. Rumu- 
nja zażąda jednak prawdopodobnie

sprecyzowania znanych zastrzeżeń R o ­
sji do paktu Kelloga. W chodzi tu w  ra­
chubę pogląd, że także i wojskowa 
okupacja pewnego terytorjum  podpa­
da pod pojęcie w ojny. Rosja uważa 
Bessarabię za część terytorjum  sowiec­
kiego, bezprawne obsadzoną przez Ku- 
munję. Przystąpienie Rum unji do pro­
pozycji sowieckiej byłoby' niemożliwe 
bez wyjaśnienia tego punktu.

Sowiety wspomagają Amaimilaha.
R yga, 24 stycznia. (A TE). Z  M os­

kw y donoszą, że według wiadomości 
nadchodzących z Kabulu, wśród pow ­
stańców szerzy się coraz bardziej nie­
zadowolenie z rządów nowego króla 
Habbibullaha, który podobno nic w y ­
płacił żołdu. Dowódca wojsk sowiec­
kich w Azji środkowej, słynny m ary­
narz D ybcnko, miał wysłać na granicę 
afgańską dywizje piechoty i dwa pułki 
jazdy. Jednocześnie grupa inżynierów 
sowieckich na trzech aeroplanach w oj­

skowych przybyła do rezydencji 
Amanullaha celem okazania mu pomo­
cy przy wznoszeniu fortyfikacji. W e­
dług niesprawdzonych pogłosek, w 
sztabie Am aullaha zajmuje wybitne 

• stanowisko jeden z w yższych oficerów 
sztabowych sowieckich, który kieruje 
faktycznie przygotowaniam i do ofen­
syw y przeciwko powstańcom. Pomię­
dzy sztabem D ybenki a główną kwa­
terą Amanullaha utrzym ywany- jest 
stały kontakt zapomocą aeroplanów.

Olbrzymi deficyt w budżecie niemieckim.
Berlin, 23 stycznia. (PA T .). Min. 

finansów Rzeszy w wywiadzie, udzie­
lonym  prasie na temat budżetu na rok 
1929/30 wskazał na to, iż inałazł się 
on wobec deficytu 630 m iljonów mk. 
w  preliminarzu w ydatków  nadzwyczaj­
nych, oraz 600 m iljonów w w ydatkach

W arszawa, 23 stycznia (PA T .). 
Sejmowa komisja budżetowa przystą­
piła w  dniu dzisiejszym do głosowania 
nad budżetem Ministerstwa Kom uni­
kacji. Odrzucono między innymi 
wniosek posła K uryłow icza o przyzna­
nie 25% dodatku do uposażeń w  cen­
trali. Odrzucenie tego wniosku prze­
sądza także los wszj^stkich wniosków 
o dodatku 25% do uposażeń w  innych 
działach i w  przedsiębiorstwach.

Dłuższą dyskusję w yw ołał Y/niosck 
Rządu o wstawienie nowego paragra­
fu, mianowicie kw oty 1,800.000 zł. 
jako w płaty udziału w kapitale zakła­
dowym  spółki „L o t” . Po dyskusji po­
stanowiono odroczyć głosowanie nad 
tą sprawą do dnia jutrzejszego.

Przystąpiono do głosowania nad 
poprawkam i w  dziale przedsiębiorstw 
(tj. koleji jako przedsiębiorstwa). 
Pierwsza poprawka pos. Kuryłow icza 
o zwiększenie w płaty z przewozu to­
w arów  o 22,140.000 drogą podw yż­
szenia taryf dla węgla zamorskiego 
została odrzucona 12 głosami przeciw 
10. Przyjęto między innymi wniosek 
pos. Kuryłow icza o zwiększenie do­
chodów za przewóz poczty o 1 miijon 
złotych. W nioski rządowe o restytu­
cję różnych pozycji w dziale w pływ ów  
nadzwyczajnych zmienionych w  dru- 
giem czytaniu odrzucono. W  rozcho­
dach zw yczajnych przyjęto wniosek 
posła K uryłow icza o zmniejszenie o- 
gólnych kosztów utrzym ania dró" o 
2,226.000 i drugi wniosek tegoż po­
sła o zmniejszenie sumy przyznane;

Budżet M in iste rstw a
N a popołudniowem posiedzeniu 

przystąpiono do trzeciego czytania 
budżetu Ministerstwa Spraw W ojsko­
wych.

Przed przystąpieniem do głosowa­
nia zabrał głos poseł T  r ą m p c z y-ń- 
s k i(Kl. nar.), k tóry w  dłuższym wy-"* 
wodzie, nawiązując do oświadczenia 
złożonego na komisji budżetowej 
przez posłów Polakiewicza, Sanocję i 
Kleszczyńskiego, podkreślił, że n;e 
przypom ina sobie, aby kiedykolwiek 
z ust jego padły jakieś słowa nieżyczli­
we w stosunku do armji. Dalej poru­
sza sprawę napadów na tle politvcz- 
nem oraz powraca do sprawy zaginię­
cia generała Zagórskiego i uważa, że 
wyjaśnienie Rządu w tej materji było 
niewystarczające.

Poseł S a n o j c a (BB) replikuje na 
to przemówienie. Przypom ina, że po­
seł Trąm pczyński zarzucał M arszałko­
wi Piłsudskiemu w strzym ywanie śledz­
twa, na co nie przedłożył dowodów 
a na kategoryczne zaprzeczenie Pre­
miera Bartla poseł Trąm pczyński za­
rzut swój potwierdził, nie przytaczając 
znowu dowodów. Insynuowanie tego 
M arszałkowi Piłsudskiemu przez po­
sła Trąm pczyńskiego mówca uważa 
za niesłychanie obraźliwe i nie licujące 
z powagą posła.

Poseł P o l a k i e w i c z  (BB) za­
strzega się przeciwko przywdziewaniu 
togi praworządności przez tych sa­
m ych ludzi, którzy zajęli takie stano­
wisko podczas znanych w ypadków  
grudniowych i zabójstwa Prezydenta 
Narutowicza.

Poseł T r ą m p c z y ń s k i  w po-

na nawierzchnie (chodzi tu o podkła­
dy kolejowe) o 15 m iljonów złotych. 
Przy paragrafie »wymiana taboru;; 
R ząd zgłosił wniosek o restytucję skre­
ślonych w  drugiem czytaniu 4,876.000. 
Poprawkę tę odrzucono. Przyjęto na­
stępnie poprawkę posła Chądzyńskie­
go o wstawienie 3 m iljonów złotych 
na dodatki klimatyczne, któreby b y ­
ły  wypłacane pracownikom  _ kolejo­
w ym , pełniącym służbę w zdrojowis­
kach podczas sezonu.

W  rozchodach nadzwyczajnych 
rozwinęła się dłuższa dyskusja nad 
wnioskiem Rządu, aby pozycję na 
budynki stacyjne i inne potrzebne 
dla w ykonyw ania ruchu przywrócić 
do sumy pierwotnej. W  dyskusji za­
brał głos między innymi poseł Kape- 
liński zaznaczając, że kierownictwo 
budowy spoczywało w  rękach spółki 
»Tor«. Zarzuca posłowi Rom ockie- 
mu, że był jednocześnie przez 1 1  mie­
sięcy ministrem komunikacji będąc w 
zarządzie Tow arzystw a »Tor«. N a to 
oświadczenie wiceminister Grodyń- 
ski zaznacza, że ponieważ poseł Ku- 
ryłow icz podniósł niesłychany zarzut, 
wobec tego wiceminister bezwlocznie 
doniesie o tern Prezesowi R ad y M in i­
strów. W  głosowaniu przyjęto w nio­
sek rządowy 9 głosami przeciwko 5. 
Przyjęto dwie poprawki posła K u ry ­
łowicza o skreślenie dwóch m iljonów 
zł. i 1,550.000 zł. z paragrafów doty­
czących zakupna parowozów i w ago­
nów.

Spraw Wojskowych.
wtórnem przemówieniu podtrzym u­
je twierdzenie, że Marszałek Piłsudski 
zakazał jakoby dalszego śledztwa w 
sprawie generała Zagórskiego, zazna­
czając, że o tem mogą zaświadczyć b. 
minister Hubner .i generał Daniec.

Po tej dyskusji przystąpiono do 
głosowania. Odrzucono wniosek posła 
Liebermanna o zmniejszenie liczebnoś­
ci armii o 60.000 i wniosek posła W o- 
źnickiego o zmniejszenie liczebności o 
10.000. Tem  samem upadły wszystkie 
poprawki będące konsekwencją tych 
wniosków. W niosek Rządu o restytu­
cję skreślonych w  drugiem czytaniu 
128.000 zł. z funduszu reprezentacyj­
nego odrzucono, jak również w nio­
sek o restytucję 1,041.000 na podróże 
służbowe i przesiedlenia. Przyjęto po­
prawkę Rządu o restytucję 3,996.000 
na odświeżenie zapasów. Chodzi tu o 
zapasy konserw i sucharów. D o fun­
duszu dyspozycyjnego M. S. W ojsk, 
preliminowanego w kwocie 8,090.000 
złotych wniesiono trzy poprawki, 
które odrzucono, pozostawiając fun­
dusz dyspozycyjny w  wysokości 
6,093.600 zł., ustalony w drugiem czy­
taniu.

Przewodniczący pos. Byrka odczy­
tał list Prezesa R ad y M inistrów, w 
którym  Premjer oznajmia, że zarzut 
posła Kapelińskiego podniesiony prze­
ciwko b. M inistrowi Rom ockiem u 
sprawie towarzystwa »Tor« podał d ° 
wiadomości posła Rom ockiego 4 
prośbą o zajęcie stanowiska i prosi o 
zawiadomienie o tem komisji budże­
towej.

zwyczajnych. Tłum aczy się to tem, że 
na rachunek odszkodowań przekazuje 
sic przeszło 3 12  im]jonów. D eficyt 
będzie usunięty przez zwiększenie po­
datków od piw a i spirytusu oraz przez 
zmiany w  podatku spadkowym.

Budżet Ministerstwa Skarbu.
Przystąpiono do budżetu M inister­

stwa Skarbu. W szystkie wnioski w  
sprawie zm iany dochodów zw yczaj­
nych odrzucono. Przyjęto poprawkę 
klubu Piasta, aby. w ydatki na podróże 
służbowe i przeniesienia zmniejszyć O
300.000 zł. Przy paragrafie »specjalne 
koszta egzekucji« przyjęto poprawkę 
Rządu o restytuowanie 800.000 zł. 
skreślonych w drugiem czytaniu. 
Przyjęto wniosek Rządu o restytucję
300.000 zł. w  dziale straży granicznej,

odrzucono natomiast wniosek o resty­
tucję podatku m ajątkowego do pier­
wotnej kw oty 65 m iljonów złotych- 
Podatek ten pozostał więc w wyso­
kości 90 miljonów'. Wreszcie na wnio­
sek Rządu wstawiono 8,865.000 ni  
pokrycie niedoboru Tym czasowego 
W ydziału Samorządowego we Lw ow ic 
za rok 1929/30.

N a tem obrady przerwano do 
jutra.

Każdy grosz wydany na towar obcy - -
przyczynia się do twego zubożenia/
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0  prawa krytyki naukowej.
W  ostatnich dniach opinL pol­

skich kół naukowych porusz, na zo­
stała sprawą następującą: O to profe­
sor botaniki w  Uniwersytecie lw o w ­
skim, dr. Stanisław Kulczyński, ska­
zany został przez poznańską Izbę K ar­
ną, w  osobach sędziów: Bojarskiego,
Modzelewskiego i R yniaw ca na 500 
zł. kary, ewentualnie 50 dni aresztu, 
za krytykę podręcznika botaniki dra 
Kudelki, pomieszczoną w czasopiśmie 
'Szkoła i W iedza*.

W  pierwszej instancji prof. K ul­
czyński został uwolniony od winy 
i kary; dopiero Izba Radna dopatrzy­
ła się w  krytyce prof. Kulczyńskiego 
Znamion przestępstwa, podając w  m o­
tywach w yro ku ; że autor k rytyk i u- 
żył »zwrotów  i wyrażeń, określają­
cych pracę krytykow aną w  sposób 
Wysoce znieważający autora, chociaż 
mógł swoje stanowisko naukowe za­
znaczyć bez w ykpiw ań i obrażają­
cych w yzw isk słow nych«.

W yrok  Sądu poznańskiego nie m o­
że podlegać krytyce. W olno jednak 
hyło kolom  naukowym  i uniwersy­
teckim zaiąć stanowisko co do meri­
tum samej sprawy.

W  obronie prof. Kulczyńskiego 
''Wstąpił w  »Słowie Polskiem« (z 16 
stycznia b. r.) b. rektor Politechniki 
‘Wowskiej, prof. Juljan Tokarski. A u ­
tor cytuje cale ustępy z k rytyk i prof. 
Kulczyńskiego, dowodząc, że form a 
tej k ry tyk i była zupełnie łagodną i u- 
miarkowaną, nie w ykraczała poza 
Ayyczaje i słownik, przyjęty w  k ry ­
tyce naukowej, że skala wyrażeń obra­
c a  się w  ramach niedużych, od w y­
c e n ia  najłagodniejszego »niewłaści- 

do najostrzejszego le k k o m y ś l­
ny*. Równocześnie zwraca rektor T o ­
m sk i uwagę, że oficjalnym  obowiąz­
ani profesorów  uniwersytetu jest 

°W ietlać i podawać, według swego 
PrZekonania naukowego, wszelkie za- 
§adnienia, wchodzące w  ich dziedzinę 
Miedzy, i że w yrok  Sądu poznańskiego 
^oże stanowić precedens dla dalszych

■ki

losów nauki i k ry tyk i naukowej w 
Polsce: »odbiera się ludziom, zajm u­
jącym  się nauką, możliwość swobod­
nego wyrażania swej krytycznej o- 
pinji«.

Sprawa zasądzenia prof. K u lczyń ­
skiego wyw ołała i dalsze echa, we 
Lw ow ie i poza Lwowem . Członkowie 
R ad y W ydziału m atem atyczno-przy­
rodniczego Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza wysłali do prof. Kulczyńskiego 
zbiorowe pismo, wyrażając mu pełne 
zaufanie jako człowiekowi i uczonemu 
i stwierdzając, że padł chyba »ofiarą 
fatalnego zbiegu okoliczności, a wraz 
z nirn uległo temu losowi i kardynal­
ne prawo nauki t. j. możliwość sw o­
bodnej krytyki« . G łosów  takich było 
więcej.

Ostatnio dowiadujemy się, że prof. 
Kulczyński, stosując się do przepisów 
uniwersyteckich, wniósł do Senatu U- 
niwersytetu Lwowskiego prośbę o 
wdrożenie przeciw niemu dochodzenia 
dyscyplinarnego z powodu w yroku 
zasądzającego.

W  odpowiedzi na tę prośbę, otrzy­
mał prof. Kulczyński pismo Jego M a­
gnificencji R ektora Leona Pinińskie- 
go, podające do jego wiadomości na­
stępującą, jednomyślną uchwałę Sena­
tu Akadem ickiego:

Senat uznał, że krytyka prof. K u l­
czyńskiego, dotycząca podręcznika 
dra Kudelki, aczkolwiek surowa, nie 
w ykracza — zdaniem Senatu — poza 
sposób wyrażania się, pojawiający się 
często w  polemikach naukowych. Se­
nat nie wątpi, że treść tej ujemnej o- 
ceny podyktowana była prof. K u l­
czyńskiemu wyłącznie tylko jego 
przekonaniami naukowemi i szcze­
rą chęcią wyrządzenia usługi w  kwe- 
stji ważnej, tyczącej się . kształcenia 
publicznego, tembardziej, że szło tu 
o podręcznik, przeznaczony dla szkół 
średnich. Senat nie może się też do­
patrzeć w wspomnianej krytyce ani 
cech osobistej zniewagi, ani też naru­

szenia jakiegokolwiek obowiązków 
profesora U11iwersy tetu.

Równocześnie opublikowały pisma 
list prof. Eug. Rom era, znakomitego 
naszego uczonego, który solidaryzuje 
się w  całej pełni z prof. Kulczyńskim , 
a zarazem wypowiada przekonanie, 
że »zaszlo tu nieporozumienie*, któ­
re jest jednak »równoznacznem z za­
tamowaniem swobody myśli nauko­

wej i twórczej w I  chce*. Prof. R o ­
mer wyraża nadzieję, że »znajdą się 
jeszcze w  Polsce znawcy prawa, którzy 
w  obronie tego prawa skuteczną roz­
toczą obronę«.

D o sprawy woiności k rytyk i, za-? 
ognionej nieprawdopodobną i jedyną, 
w  historji nauki w  Polsce skargą dra. 
Kudelki, pow rócim y jeszcze w osob-i 
nym  artykule. Ł.

Plan prac budżetowych Sejmu.
Posiedzenie konwentu seraj©rów.

W arszawa, 23 stycznia. (PAT.) 
Dziś o godzinie 12  w południe^ pod 
przewodnictwem  marszałka Sejmu D a­
szyńskiego odbyło się posiedzene kon­
wentu seniorów. Tem atem  obrad była 
sprawa omówienia szczegółów tech­
nicznych drugiego i trzeciego czytania 
budżetu na pienum. W  rezultacie dys­
kusji przyjęto propozycję marszałka 
Sejmu co q o  terminu obrad i co do 
kontyngentów przemówień. W  myśl 
propozycji marszałka, między innymi 
na kluby liczące od 5 do 15 członków

włącznie przypada po 10  minut prze­
mówienia na jednego członka, zaś na. 
kluby ponad 70 członków po 5 m inut 
na jednego członka. Dołączając do 
przemówień posłów przemówienia re­
ferentów i przedstawicieli Rządu, o- 
trzym a się mniej-więcej 81 godzin.. 
Licząc, że posiedzenia trwać będą po 
8 godzin, drugie czytanie budżetu po 
rozpoczęciu debaty w  dniu 28 stycz­
nia może być zakończone w  dniu 8 
lutego. W  trzeciem czytaniu budżet 
może być załatwiony około 1 1  lutego.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 stycznia 1929.

P. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego rozporządze­
niem z 31 grudnia 192S roku N r. II. 
18 .001 z 1928 r. przeniósł z dniem 
1 lutego 1929 r. p. Stanisława Ć w i ­
k ó w  s k i e g o, dyrektora Gimnazjum 
państw, w  N isku na stanowisko dyrek­
tora Gim nazjum  państw. w  Krośnie, a 
p. Ludwika Z a k u l s  k i e g o ,  dyrek­
tora Gimnazjum państw, w Krośnic na 
stanowisko dyrektora Gim nazjum  pań­
stwowego w Nisku.

P. Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego, rozp. z dnia 22 stycznia 
T929 r. N r. II. 18 .8 13  z : 92 S r - zamia­
nował z dniem 1 lutego 1929 r. księdza 
Józefa Gustawa N a c h a j s k i e g o ,  
kontraktowego katechetę Gimnazjum

państw. w Nisku, etatowym  katechetą 
tego Gim nazjum ; ''

P. Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozp. z dnia 23 stycznia 
1929 roku N r. U. 33.863 z U 2 * roku 
przeniósł z dniem 1 lutego 1929 r. p. 
Jakóba R a  p p a p o r t  a, nauczyciela 
rciigji rncjieszowej z publicznej Szko­
ły powszechnej im. K r. Jana Sobieskie­
go wc Lw ow ie do II. Gim nazjum  pań­
stwowego we Lw ow ie na stanowisko 
etatowego nauczyciela religji mojże- 
szowej;

P. Kurator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozp. z dnia 23 stycznia 
1929 roku N r. II. 18 .8 14  z a928 roku 
zamianował z dniem 1 lutego 1929 r. 
p. M ikołaja J  a c k  o w  a , kontrakto­
wego nauczyciela Gim nazjum  państw, 
w  N isku, etatowym  nauczycielem tego 
Gimnazjum.

■sT e f a n  PO M AR A N SK I.

Wspomnienie o Kurzawie.
.. O Kurzawie powszechnie wie się 

JjJewiele. Legendarna to niemal postać.Sł - _
Tszano, iż mial manje niszczenia

s*ych  dziel, pom im o że zachwycały
Mdzów, iż cierpiał nędzę, pomimo że
. r?ce jego miały popyt n iezw ykły;
! s/abem echem odbiła się o serca roda-

jego dola ■— niedola tułacza u ob-
• wreszcie śmierć bezdomna, taka 
f . tylekroć snuła się za plecyma na-

ej wielkiej m yśli-nęazarki. Gdzie- 
. egdzie tylko można było spotkać się
• reprodukcjam i jego arcydzieł, mimo 
e Podobno zostawił spuściznę bogatą.

Jednakże pomimo tak zamglonych 
T^obrażeń o tym  artyście z Bożej ła- 
> ];> zawsze myśl naszą opanowuje 
s ł^ n y  sentyment, ilekroć w  swych 
s,erokich szlakach natrafi na nazwi- 
^.° K u rzaw y; jakaś tęsknota i żal za 
rWlelkim talentem, przedwcześnie w y- 
^ • J y m  Polsce, której dola była tak 
Sj lską doli tych niezliczonych jej mi- 
 ̂ ? arzy  po świecie. Jakiś tragizm

Hzany jest z postacią K urzaw y, ten 
tJ11’ k tóry  biegł śladem tylu w ybit- 

naszych rodaków  — tragizm 
L  Pomnego życia, bezdomnej pracy, 
L  J°m n ej śmierci, a wszystko w imię 

'Mrnnej O jczyzny.

Pi>^ecz P °d czas gdy o innych mamy 
L j a ź n i e  już duże prace spisane, 

y zasługi ich zostały przez poto- 
iu ; :.b ocenione i należycie uznane, 
tw ^ sk o  K urzaw y tuła się wciąż w  

^  sentymencie nieokreślonym z 
Vy'^s uporem, jakby dopominało się 

U znania krzyw dy.
. e wszyscy jednak sprzysięgli się 
? krzywdę.
atem 19 16  roku, bawiąc w  Cie- 

V ° i Vie’ z -amienia komendy
jjkpg/n?j K. O. W . przeprowadźałem 
M}e.y cję tamtejszej organizacji, spot- 

ze wspomnieniem o Kurza- 
‘ zechowało się ono 7,' tradycji

rodzinnej starego gospodarza, ex- pow­
stańca, Antoniego Roszki.

Roszko ostatnie lata strudzonego 
żyw ota spędzał w  Ciechanowie u sy­
nów ; lecz ongiś, po powrocie z Sy- 
berji, gdy siły mu jeszcze dopisywały, 
a liczna dzieciarnia dorastała, praco­
wał ciężko. O koło 1893 roku miał po­
sadę majstra w  dużej cukrowni w  Kra- 
sieńcu. W  ow ym  też czasie dyrektor 
cukrowni inżynier Broniewski, po 
stracie ukochanej żony, zapragnął ucz­
cić pamięć zmarłej przez wystawienie 
jej pięknego grobowca na cmentarzu 
powązkowskim  w  W arszawie. W  tym  
celu wezwał do siebie Kurzawę. Jako  
temat do rzeźby nagrobnej miały po­
służyć postacie ich dzieci naturalnej 
wielkości, w  jakimś, zostawionym  już 
artyście do uznania, żałobnym m oty­
wie.

Kurzawa pracy się podjął, zakasał 
rękaw ów  i przystąpił do dzieła ze 
zw ykłym  sobie zapałem. Szkic rzeźby 
kilkakrotnie niszczył i zaczynał odno­
wa. Pom ysł zwolna się konkretyzował 
i powstawało oczekiwane dzieło.

W  nielicznych wolnych chwilach 
spoczynku opuszczał on warsztat. 
Szedł wtedy otulony w  obszerną pele­
rynę, w  kapeluszu z dużemi kresami, 
schylony, do koszar robotniczych, 
nieśmiało pukał do drzwi i zawierał 
znajomości. Skrom ność jego zdawała 
się dochodzić do przesady, patrzono 
więc na „rzeźbiarza z pałacu", jak na 
dziwaka, jednak z należnym szacun­
kiem. Dziwiło to robotników, że taki 
pan - rzeźbiarz, który zasiada do stołu 
z samym dyrektorem , nie odwiedził 
nigdy oficjalistów fabrycznych, że 
wprost przeciwnie unikał ich tow arzy­
stwa, a kiedy czasem nie zaproszono 
go do stołu w pałacu, nie jadł pospołu 
z oficjalistami, lecz w  swej samotnej 
izdebce.

Ale towarzystwem  biedoty fa­
brycznej nie pogardzał. Obchodził ko­
lejno mieszkania, pytał o to i owo, zo­
stawiał 1 s ł owo i wychodził. W

wędrówkach takich trafił raz do miesz­
kania starego powstańca. I widać po­
czuł jakąś wzajemną serdeczność ze 
strony gospodarza, coś więcej poza bo- 
y.źliwym  szacunkiem, kiedy odtąd stał 
się stałym jego gościem wieczornym . 
Zazwyczaj o jednej porze, jednakowo 
otulony w płaszcz w  podniszczonym 
i zaniedbanym stroju, odwiedzał Rosz- 
ków : siadał cichutko na kamieniu
przy drzwiach, zlekka pukał i kiedy 
usłyszał życzliwe zaprosiny wchodził 
i zajmował skromne miejsce w  kąciku 
izby.

A  miał stary Roszko kilku synów 
i młodą córkę na wydaniu —  Julkę. 
Do tej to dziewczyny poczuł snać K u ­
rzawa syrnpatję szczerą, bo wyraził 
chęć rzeźbienia z niej studjum. Ojciec 
dał przyzwolenie i odtąd przy każdych 
odwiedzinach postępowała robota nad 
głową pięknej dziewczyny. Zrobiw szy 
szkic, dla wykończenia zabrał go do 
siebie, do pracowni w pałacu i tam 
chodziła Ju lka Roszkówna. G łów ka 
była śliczna: nieduże wesołe oczy, ma­
ły  forem ny nos i usteczka, spuszczone 
w  kosy długie włosy...

Poszła wieść, że Kurzawa zakochał 
się w  dziewczynie. I rzeczywiście któ­
regoś dnia oświadczył się o jej rękę u 
ojca. Lecz piękna i młoda Ju lk a  ko­
chała innego, a zaniedbany i starszy od 
niej znacznie artysta „nie poszedł jej 
do sm aku". Prócz tego brak zmysłu 
praktycznego u rzeźbiarza, jego rażąca 
rozrzutność i mimowolne roztargnie­
nie nie w ydały się ojcu korzystnem i 
dla szczęścia córki, więc odmówił.

Rekuza ta jednak nie zerwała zna­
jomości, ani towarzyskiego współży­
cia. Kurzawa był nadal stałym i zawsze 
mile widzianym  bywalcem  u majstra 
Roszki. Po dawnemu wiódł gawędy o 
powstaniu, o Sybirze, dla których go­
ścinny gospodarz był niewvczerpanem 
źródłem. Chodził z m łodym i na spa­
cery, jeździł w  święta na wycieczki, ba­
wiąc się i ciesząc po swojemu: „n iby 
razem, a na osobności".

T y lk o  z większym  pośpiechem za­
brał się do główki Ju lk i, tembardziej 
że i rzeźba dla dyrektora była już na 
wykończeniu, a więc i pobyt w  K ra- 
sieńcu policzony. Pieścił się tą główką, 
wykańczał drobiazgi. Miał ją zostawić 
Roszkom  na pamiątkę po sobie.

Lecz dnia jednego, na dni parę 
przed wyjazdem , Ju lka w róciła z pła­
czem od rzeźbiarza... Kurzawa potłuki 
w ykończoną już główkę. M ówił, że 
zauważył błąd w  w ykoran iu . „N ieró ­
w no zrobił uszy. Jedno wyżej, drugie 
n iżej". Przecież nie mógł zostawić lu­
dziom rzeczy... niedoskonałej. I po­
tłukł owoc parotygodniowej pracy, w  
której zamknął wzgardzone swe uczu­
cie własne, które miało być wspomnie­
niem jego miłości. Niech ginie, jak zgi­
nęło uczucie, jak zginie życie.

C o się jednak okazało? Niedosko­
nałość dzieła leżała właśnie w  jego do­
skonałości. Pięknej Ju lce boski snycerz 
istotnie rozmieścił o odrobinę niepra­
widłowo uszy. T ak  nieznacznie, że na­
wet przyjrzaw szy się trudno było do­
strzec. Z  łatwością jednak spostrzegła 
to artystyczna intuicja rzeźbiarza, któ­
ry m im owoli w ykonał tak, jak wska­
zyw ał model. Choć sam nieprawidło­
wości nie dojrzał, choć ją zaobserwo­
wał na wykończonem  już dziele w  
chwili, kiedy oceniał rzecz dokonaną. 
Przypisał więc winę sobie i rzeźbę 
zniszczył. G dy po niewczasie zauwa­
żył swoją pom yłkę, a raczej błąd na­
tury, nie dał poznać żalu. A  może go 
nie podzielał?

W  parę dni po w ypadku przyszedł, 
pożegnał się, jakby nic nigdy nie za­
szło i z tą samą twarzą, z którą w  te 
progi parę miesięcy temu zawitał, w y­
szedł, by nie powrócić więcej...

Garść gruzów została z Julczynej 
główki, które w yrzucono na śmiecie. 
N a poniewierkę dalszą poszła swą zw y­
kłą drogą dusza artysty.
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L W O W S K A

TEATR WIELKI.
Czwartek 24 stycznia o godz. 7.30 „ Je ­

dna jedyna noc“ .
Piątek, 25 stycznia: „T raviata“ , gościnny 

występ p. Teiko Kiwa.
Sobota, 26 sfycznia, o godz. 3.30 popoł.: 

„H alka", przedstawienie dla młodzieży szkol­
nej-

Sobota, 26 stycznia, o godz. 7.30 wiccz.: 
„Broadway".

„T raviata“  z Teiko Kiwa. Zapowiedziany 
na piątek, 25 b. m. nadprogramowy występ 
prim adonny japońskiej Teiko Kiwa w „T ra- 
viacie“  Verdi‘ego w yw ołał wśród miłośników 
Opery formalną sensację. Znakom ita artystka, 
która partję Violetty kreowała na wszystkich 
wielkich scenach włoskich z nadzwyczajnem 
powodzeniem — wystąpi w  tej operze na na­
szej scenie tylko jeden raz.

TEATR MAŁY.
Czwartek, 24-go, godz. 7.30 wiecz.: „N ie ­

w ierna". Występ Ćwiklińskiej i Brydzińskiego.
Piątek, 25-go, godz. 7.30 wiecz.: „N ie ­

wierna". Występ Ćwiklińskiej i Brydzińskiego.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „D w ie noce arabskie11.
C A SIN O : „Prezydent11.
C H IM E R A : „O  czem się nie m ówi".
CO LO SSEU M : „Z  tajników carskiej

ochrany".
F A T A M O R G A N A : „Przeznaczenie".
G R A Ż Y N A : „Spowiedź kapelana".
K O P E R N IK : „Kochankow ie".
LE W : „Cienie haremu’ 1.
L U N A ; „Postrach Texasu".
M A R Y S IE Ń K A : „Kochankow ie".
O A Z A ; „Szpiedzy".
P A Ł A C E : „O statni carowie".
P A N : „D anton i Robespicrre". Rew olu­

cja francuska.
P A S A Ż : „K ró l Dżungli".
P R O M IE Ń : „Ostatnie lata panowania ca­

ra M ikołaja II“ .
U C IE C H A : „K en M aynard jak 1 prze­

ciw 10 " .

Towarzystwo Lekarskie lwowskie. Posie­
dzenie naukowe odbędzie się w  piątek dnia 25 
stycznia b. r. o godz. 6 wieczór w sali Po­
likliniki ul. Lindego 5 z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) prof. K . Bocheński: Dwa 
przypadki ciąży w  rogu szczątkowym  maci­
cy (pokaz); 2) prym . W. Ziem bicki: Odma w 
ropniu płuc (pokaz); 3) dr. Jurim ow a: P rzy­
padek żółtaczki hemolit3'Cznej wrodzonej (po­
kaz); 4) dr. St. Mączewski: Badania doświad­
czalne nad zachowaniem się błony śluzowej 
wszczepionej qo jajnika (wykład).

Wykład dr. Demianowskiej. W  piątek, 25 
b. m. o godz. 6-tej wieczorem w  sali wykła­
dowej Kliniki dziecięcej odbędzie się wykład 
dr. Demianowskiej „o  niedorozwoju umysło­
wym dziecka". W  sobotę, 26 b. m. w tej sa­
mej sali i o tej samej godzinie odbędzie się 
w ykład Rektora dra W. Sieradzkiego p. t. 
„D ziecko w  krym inalistyce". W tym dniu na­
stąpi zakończenie kursu opieki nad dzieckiem 
umysłowo niedorozwiniętem, urządzanego 
przez Zarząd miasta.

Bal Artystów Zaspu —  3 1  stycznia b. r. 
W salach Hotelu Krakowskiego. Przygotow a­
nia do tej atrakcji obecnego karnawału, jaką 
niezawodnie będzie ta wspaniale zapowiada­
jąca się zabawa są w pełnym toku. Komitet 
wraz z gospodyniami balu przygotowuje 
m nóstwo miłych niespodzianek, zwłaszcza dla 
pięknych uczestniczek balu. Resztę pozosta­
łych  zaproszeń wydaje się w  sekretarjacie 
Zaspu w Teatrze W ielkim — telefon Nr- 
ć ? — 78.

Bezpartyjny Blok Współpracy z 
Rządem. W  niedzielę dnia 27 stycznia 
b. r. o godz. 6 wieczorem w  sali Insty­
tutu Technologicznego przy ul. Bou- 
larda 5 wygłosi odczyt prezes Kom isji 
konstytucyjnej Sejmu prof. U niw er­
sytetu warszawsk. poseł M akowski W a­
cław » 0  zagadnieniach konstytucyj­
nych*. Krzesło 2 i 1 zł. Prezydjum  B. 
B. W . R .: poseł dr. Loewenherz H en­
ryk , wiceprezes, poseł Koc Adam , pre 
zes, poseł dr. Stroński Zdzisław, sekre­
tarz generalny. Bilety wcześniej do na­
b ycia  w  Sekretarjacie B. B. W . R  przy 
ul. Sykstuskiej 43 w  godzinach od 18 
do 20 wieczorem, zaś w dniu odczytu 
przy kasie.

X X X IV . Posiedzenie Rady Przy­
bocznej Komisarza Rządu odbędzie się

REPREZENTACYJNY BAL PRASY
2 lutego 1929 r.H £5 Si 1S H

w czwartek dnia 24 stycznia 1929 o 
godz. 19-tej (7-mej) wieczorem w sali 
Miejskiego Muzeum Przemysłu A rtys­
tycznego.

W alne zebranie powstańców 1863 r. 
W  lokalu Tow arzystw a W zajemnej 
Pom ocy Uczestników Powstania roku 
1863/64, odbyło się wczoraj przedpoł. 
walna zebranie Uczestników Powstania 
1863 r. N a zebraniu zjawiło się 10  we­
teranów, a to: Kuczyński, Bentkowski, 
Kazecki, Dzierżanowski, Przetocki, 
M orawski, Stefanus, Schmidt, Hirsch 
i Suess. Po zagajeniu prez. Kuczyńskie­
go, odczytano sprawozdanie z działal­
ności W ydziału, obejmującej głównie 
opiekę nad sierotami i wdowam i po 
powstańcach, przyczem  złożono gorące 
podziękowanie Rządow i, władzom 
w ojskow ym  i M agistratowi m. Lw ow a 
za stałą opiekę. Nastąpiło sprawozda­
nie kasowe, poczem na wniosek p. 
Skwarczyńskiego, im. Kom isji rew izyj­
nej, uchwalono zarządowi absolutor- 
jum. Zebranie zakończono przekąską 
żołnierską, na którą złożyły się dary 
poszczególnych firm  lwowskich. N a 
rok bieżący w ybrano prezydjum  w do­
tychczasowym  składzie.

Pożegnanie dyr. Łopuszańskiego. 
Z  okazji odbytych onegdaj obrad zie- 
miaństwa tutejszego i liczniejszego 
zjazdu przedstawicieli pow iatow ych 
organizacji Zw iązku Ziemian we L w o ­
wie, odbyło się uroczyste pożegnanie 
ustępującego dyrektora Związku, p. 
W ładysława Łopuszańskiego, k tóry  po­
wołany został na stanowisko dyrektora 
tutejszej Reprezentacji Krakowskiego 
Tow arzystw a Ubezpieczeń. Liczne, gro­
no ziemian, wśród których jawił się 
również 'o. prezes Związku, p. W oje­
woda Gołuchowski podejmując poże- 
gnalnem przyjęciem  w sali H otelu 
George’a ustępującego dyr. Łopuszań­
skiego, wyraziło mu przez usta prezesa 
Cieńskiego oraz dawniejszego prezesa 
Głażewskiego serdeczną wdzięczność 
za wydatną i owocną pracę dla dobra 
Związku wraz z życzeniami dalszej po­
myśl nj pracy na nowem stanowisku.

X L  Zjazd Ligi Pom ocy Przem ysło­
wej. Onegdaj odbył się w  Izbie prze­
m ysłowo-handlowej we Lw ow ie X I-ty  
Zjazd Ligi Pom ocy Przem ysłowej. Za­
gaił go prezes Andrzej ks. Lubom irski 
przemówieniem, w  którem  określił cele 
i zadania Ligi na najbliższą przyszłość. 
Poseł Zdzisław Stroński stwierdził za­
sługi prezesa Ligi, ks. Lubomirskiego 
i dyr, Ligi, p. Sokołowskiego około 
ocalenia w latach wojennych i powo­
jennych przeważnej części majątku L i­
gi oraz w yraził nadzieję, że w  pracy 
zdobycia nie dalekich obcych rynków , 
lecz rynku wewnętrznego, własnego, 
będziemy mogli poszczycić się w krót­
ce poważnemi sukcesami i że ogół lud­
ności zamierzenia Ligi wydatnie po- 
nrze. N a  wniosek komisji matki, w y­
brano wydział, którego ukonstytuowa­
nie nastąpi w  tych dniach oraz komisję 
lustracyjną.

N a posiedzeniu Kom isji technicznej 
R ad y Przybocznej odbytem  pod prze­
wodnictwem  dr. Herschthala, uchwa­
lono, zgodnie z wnioskiem Magistratu, 
odstąpić Spółdzielni »Dom Ludowy« 
335 sążni gruntu na ul. Zielonej po 
30 zł. za sążeń. Następnie uchwalono 
zakupić od p. H enryka Blumenfelda 
2.364 sążni gruntu w okolicy t. zw. 
»Papierówka* za 60.000 zł. W  dalszym 
ciągu odstąpiono 162 sążni gruntu przy 
ul. Starotandetnej Żydowskiem u T o ­
warzystwu »Schronisko dla bezdom­
nych* pod budowę schroniska. W  koń­
cu uchwalono odstąpię T o w . »Dror« 
grunt pod budowę własnego gmachu.

Magistrat przypom ina właścicielom 
realności obowiązek przestrzegania 
przepisów o czyszczeniu chodników i 
posypywaniu ich piaskiem w  czasie go­
łoledzi, a to ze względu na częste w y ­
padki, jakie się zdarzyły z powodu za-
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niedbania tego obowiązku przez do­
zorców  domów. W  razie doniesień o 
nieczyszczeniu chodników i posypy­
waniu ich piaskiem — Magistrat będzie 
zmuszony zastosować surowe rygory 
karne.

R uch pociągów. Pociąg osobowy z 
W arszawy (przez Raw ę Ruską) przy­
był dziś ze spóźnieniem 102 minut; 
z Łodzi 25 m inut; z Sambora 35 m in.; 
z Brodów  100 m in.; z Tarnopola 40 
m inut; ze Stryja 20 minut. Pociąg po­
śpieszny z K rakow a przybył z opóź­
nieniem 20-minutowem, z W arszawy 
30-minutowem. Pozatem ruch norm al­
ny na wszystkich linjach z wyjątkiem  
następujących lokalnych: Łupków —
Cisną, Hrubieszów—U hnów , Pałachi- 
cze—Tłum acz, Stebnik—Truskawiec.

niedzielę 20 bm. przF 
26..630 m kub.

Zużycie wody. W  niedzielę, 13 bm. przy 
najniższej temperaturze — 5,8, przy najw yż­
szej — 3,8 zużyto 25.752 m kub. wody, dnia
14 bm. przy najniższej temperaturze — 10,5 
a najwyższej — 2 zużyto 26.367 m kub., dnia
15  bm. przy temperaturze —45,8 i — 9,4 — 
28.092 m kub., dnia 16  bm. przy temp. — 12,3 
i 5>2 — 28.413 m kub., dnia 17  bm. przy 
temp. — 13,5 i — 9,5 — 28.197 m kub., dnia 
18 bm. przy temp. — 16,5 i — 8,8 — 28.651 
m kub., dnia 19 bm. przy temp. — 12,5 i — 6.3

28.104 m kub., zaś w 
temp. —7,6 i — y,6 —

S T O Ł E C Z N A

Minister Rolnictw a N iezabytow ski
wyjechał z W arszawy i powraca 28 
stycznia b. r.

K R A JO W A

P o z n a ń .  W ykłady rolnicze. Wczoraj 
przedpołudniem rozpoczął się w  auli Uniwer­
sytetu poznańskiego cykl akademickich wy­
kładów rolniczych, urządzony przez Wielko­
polskie Tow . Kółek Rolniczych w porozu­
mieniu z wydziałem rolniczo - leśnym Uni­
wersytetu poznańskiego. N a inaugurację tych" 
wykładów  przybył Minister R eform  Rolnych 
prof. Staniewicz. Obecny rówież był Wojewo­
da poznański Borkowski, zarząd W ielkop. T o­
warzystwa Kółek Rolniczych, przedstawiciele 
organizacji rolniczych, liczne grono ziemian 
i t. d. Po zagajeniu w ykładów  przez prezes* 
Kluczyńskiego Minister Staniewicz wygłosu 
wykład p. t. „Regjonalizm  a rozwój rolnictwa 
■w Polsce.

Z A G R A N IC Z N A
B u d a p e s z t .  Powszechny kongres Es­

peranta. W  dn. od 2—9 sierpnia br. odbędzie 
się tu 2 1-y  powszechny kongres E s p e r a n t a .  
W czasie trwania kongresu odbywać się będfc 
w ykłady uniwersyteckie w  języku esperanto-

J e r o z o l i m a .  Chm ara szarańczy, któ­
ra spowodowała olbrzymie straty w Transjor- 
danji, dotarta do Palestyny i pokryła pola W 
okolicach Jerycha.

M o s k w a .  Pożar zniszczył główny gmach 
galerji sztuk pięknych. Zniszczona została 
wielka ilość rzeźb i dekoracji teatralnych o 
wielkiej wartości artystycznej, natomiast u- 
dałc się uratować obrazy sławnych malarzy 
rosyjskich.

Przed pokazem polskiej wytwórczości.
Tłum ny udział wystaw ców  w Pow ­

szechnej W ystawie Krajow ej.
Głęboka troska i zabiegi czynników 

organizacyjnych Powszechnej W ysta­
w y Krajow ej, aby wielki pokaz dorob­
ku narodowego Polski wypadł najoka­
zalej, spotkały się z należytem zrozu­
mieniem szerokich sfer społecznych ca­
łego kraju. Najdokładniejszym  spraw­
dzianem tego gremjalnego udziału jest 
sporządzone na r stycznia b. r. zesta­
wienie zgłoszonego metrażu ekspona­
tów we wszystkich grupach przem y­
słowych. I tak, przewidziany metraż 
użytkow y w  pawilonach, jak i na wol- 
nem polu w pełnych 100% zajęły: 
górnictwo, hutnictwo, przemysł nafto­
w y, przemysł szklany, przemysł che­
miczny, przemysł przerobu produk­
tów  zwierzęcych, przemysł graficzny, 
przem ysł drzewny, przemysł w łókien­

niczy, przemysł galanteryjny, przemysł 
zabawkowy, przemysł ludow y, budo­
w nictwo i przemysł mineralny. Prze­
m ysły: m etalowy, maszyn, narzędzi i 
aparatów, środków przewozowych) 
elektrotechniczny, spożywczy, meblar- 
ski, konfekcyjny, papierniczy, zgłosiły 
już metraż w  95— 98%. D la zgłoszo­
nego metrażu przemysłu muzycznego 
zabrakło nawet miejsca.

Co każdy wiedzieć powinien o Pow­
szechnej Wystawie Kraj. w Poznaniu-

Pod powyższym  tytułem  ukazała się 
w  nakładzie 100.000 egz. broszura pro­
pagandowa Powszechnej W ystaw y Kra 
jowej w  bardzo popularnej formie, 
traktująca o wszelkich zagadnieniach) 
związanych z organizacją, urządzeniem 
i celami W ystaw v.

Z  sali sądowej.
Sensacyjny proces dra Kolnika i tow.

W  trzecim dniu rozpraw y zezna­
wał w  dalszym ciągu oskarżony dr. 
Kolnik, starając się udowodnić, że jego 
interesy z przekazami kablowemi były 
zupełnie czyste i że o tych interesach 
wiedziała tak dyrekcja, jak i Rada nad­
zorcza Banku. Przyczyną katastrofy, 
zdaniem oskarżonego, było załamanie 
się złotego, czego on, jakoteż nikt in­
ny, nie mógł przewidzieć. Ponieważ 
w ow ym  czasie zobowiązania Banku 
W zaj. Kred. wobec Banku Gosp. Kraj. 
były bardzo duże, dyr. Lewicki i syn­
dyk Banku dr. Longchamps mieli udać 
się do prezesa Banku Gosp. K raj. dr. 
Steczkowskiego z prośbą o miesięczne 
m oratorjum  w nadzieji, że do tego cza­
su złoty się podniesie. Tym czasem  de­
legacja wróciła z niczem; dr. Steczkow­
ski nie udzielił zwłoki.

N a pytanie przewodniczącego, na 
czem się opierał, że będzie mógł po­
kryć tak wielkie zobowiązania wobec 
Banku Gosp. K raj., oskarżony odpo­
wiedział: na nadzieji, że Pistyner o- 
trzym a pożyczkę w  Londynie w  sumie 
80.000 funt. szterl. Tym czasem  »Ma- 
zaga« pożyczki nie otrzym ała, a dr. 
Kolnik pokryw ał dalej stare przekazy 
nowemi przekazami. Z końcem sierp­
nia różnica kursu złotego wynosiła 60 
gr., a K olnik dalej sprzedawał przekazy 
po 3 zł. 17  gr. Oskarżony twierdził, że 
nikt w  Banku Gosp. Kraj. nie zapyty­
wał go, czy Bank W zaj. Kred. ma po­
krycie na przekazy N o w y Y o rk . W o­
bec tego przewodniczący odczytuje

pismo dr. W awczaka, prokurenta Ban- 
gu Gosp. K raj., k tóry stwierdza, że 
zapytyw ał wyraźnie dr. Kolnika, czy 
Bank Wzaj. Kred. posiada pokrycie, a 
Kolnik odpowiedział, że Bank posiada 
akredytyw y w N ow ym  Yorku .

Z  kolei oskarżony opowiadał, że nie 
uciekał do Wiednia, ale wyjechał »n» 
urlop*. W  W iedniu wcale nie ukrywał 
się, lecz zamieszkał u swojej matki. Pe­
wnego dnia w yczytał w  dziennikach 
wiedeńskich telegram y o oszukańczej 
aferze dr. Kolnika. W obec tego udał 
się po poradę do adwokatów i za po­
średnictwem ich czynił starania o o- 
trzym anie listu żelaznego. List nie nad­
chodził, a tu tymczasem rozpisano za 
nim listy gończe. O skarżony w  oba­
wie aresztowania go, za poradą wie­
deńskiego adwokata, dr. Tauera, ukrył 
się, w  nadzieji, że tymczasem nadejdzie 
upragniony list żelazny. Policja wie­
deńska jednak znalazła jego kryjówkę 
i odwiozła do Lw ow a, gdzie przesie­
dział 10  miesięcy w  więzieniu. N a  tefl1 
odroczono rozprawę do dnia dzisiej­
szego.

*
K O M U N IŚC I P R Z E D  SĄ D EM .
N a wczorajszej rozprawie przecie 

Schenkerowi i Schnurowi, oskarżony!11 
o szerzenie ulotek komunistycznych) 
Schenkera uwolniono w  zupełności, zâ  
Schnura uznano winnym  jedynie prze' 
stępstwa prasowego i zasądzono na * 
miesiące aresztu.
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Zjazd Slawistów. W  dniach 6 do 

*3 października r. b. w  stulecie ojca 
|W isty k i Józefa Dobrowolskiego od­
będzie się w  Pradze m iędzynarodowy 
^jazd slawistów. Przew idyw any jest 
nader ! c^ny udział polskich slawistów. 
Organizacją polskiej reprezentacji 5ja 
udowej zajmuje się dr. W iktor Porze- 
Ziński, prof. U niw- W arszawskiego, 
Prezes T ow . Językoznawczego.

Zgon profesora M ikołaja Herzena.
ty  Lozannie zmarł, przeżywszy 55 
lat, M ikołaj Herzen, były  profesor 
Praw a rzym skiego na uniwersytecie w  
Lozannie. Herzen był synem znanego 
fizjologa i wnukiem  słynnego rewolu­
cjonisty rosyjskiego Aleksandra H er­
zena.

Centralny W ydział O światy Poza­
szkolne) Polskiej M acierzy Szkolnej.
Dla przygotowania i dostarczenia 
Sekcjom O światy Pozaszkolnej P. M. 
S. potrzebnych pomocy oświatowych 
Zarząd G łów ny Polskiej Macierzy 
Szkolnej utw orzył Centralny W ydział 
O światy Pozaszkolnej P. M. S. C zu­
wanie nad rozwojem  i ugruntowaniem 
nowego systemu akcji wykładow o- 
=oświatowej będzie jednem z głównych 
zadań tego W ydziału.

Centralny W ydział Oświaty Poza­
szkolnej P. M. S. dostarcza Zarządom 
K ó ł P. M. S. albo też ich Sekcjom o- 
iświaty pozaszkolnej potrzebnych po­
m ocy oświatowych, organizuje kursy 
m etodyczne dla prelegentów oświato­
w ych, przygotowuje mechaników la- 
tarnianych i udziela potrzebnych w y ­
jaśnień i wskazówek. M aterjały do w y ­
kładów  oświatowych dostarcza »Bi- 
bljoteka ilustrowanych wykładów« 
pod  redakcją Józefa Stemlera. Zarządy 
K ół albo ich Sekcje oświatowe otrzy­
m y w a ć  będą co najmniej jeden w ykład 
ośw iatow y, k tóry  można wygłaszać 
kilkadziesiąt razy w  różnych miejsco­
wościach, należących do sieci w ykła­
dowej. Bibljoteka ilustrowanych w y- 

Jkładów oświatowych dostarcza narazie 
w ykładów  z dwu cyklów  »Prawda o 
Polsce« i »Świat i ludzie«.

O dkrycie grobowca żony króla 
'Salomona. Dziennik angielski »Daily 
Mail« donosi, jakoby w  Jerozolim ie

odkryto grobowiec z mumją egipskiej 
żony króla Salomona. Grobowiec 
przewyższać ma wspaniałością grobo­
wiec Tuthankham ena. O bok mumii 
znaleziono zwój papyrusów z tekstem 
hebrajskim, pisanym podobno przez 
samego Salomona. Zawiera on po­
chwały cnót jego ulubionej żony. W e­
dle papyrusów, żona Salomona pocho­
dzi z Memfisu. Jako  panna nazywała 
się M oti Moris, zmarła w  36 roku jego 
panowania i pochowana została w  pa­
łacu.

Książka w języku francuskim  o 
Baśniach Podlaskich. W  Paryżu w y ­
szła z druku praca p. M arji Kasterskiej 
p. t. »Legendes et contes de Podlachie* 
(Podania i baśnie na Podlasiu) z przed­
mową Ludwika Artusa. Książka w y­
szła nakładem księgarni Ernesta Le-
roux.

W ystawa prasy szkolnej w  K rako­
wie. W  8-mem gimnazjum w K rako ­
wie, w  sali, poświęconej specjalnie po­
lonistyce i ruchowi kulturalnemu 
wśród młodzieży szkół średnich, urzą­
dzona jest wystawa prasy szkół pol­
skich. W ystawionych jest 72 pism. 
Eksponaty dzielą się na pisma redago­
wane przez młodzież, redagowane 
przez starszych ola młodzieży, organa 
stowarzyszeń i t. p. Procentowa liczba 
ich w  poszczególnych dzielnicach Pol­
ski przedstawia się jak następuje: M a­
łopolska wschodnia i zachodnia w yda­
je 38 proc. pism, były  zabór rosyjski 
38 proc., poznańskie z Pomorzem 18 
proc., Śląsk 6 proc.

N ow e muzeum franciszkańskie w 
A ssyiu . Pod koniec roku ubiegłego 
minister jenerałny zakonu braci mniej­
szych, O. M eichjor da Benisa, dokonał 
w  Assyżu, w  obecności wielu osób, po­
święcenia niezwykle cennego muzeum 
sztuki franciszkańskiej. Początki tego 
muzeum związane są z M arsyiją, gdzie 
O. Luigi da Pohentruy od 1882 roku 
zbierał z wielkiem zamiłowaniem rę­
kopisy, pisma i wszelkie inne przed­
m ioty, związane z zakonem. W  ten 
sposób w  tamtejszym konwencie OO. 
kapucynów powstało małe muzeum, 
które od 1902 r. często widziało w 
swych murach gości, a wśród nich nie

mało uczonych. G dy w  następstwie 
francuskiej ustawy o rozdziale Kościo­
ła od państwa, miała się odbyć sprze­
daż zbioru z publicznej licytacji, urzęd­
nicy wyznaczeni do tej czynności, nic 
nie znaleźli, ponieważ eksponaty były 
już przedtem wywiezione do Rzym u, 
gdzie w  19 12  r. otw arto ocalone mu­
zeum. Celem udostępnienia go szer­
szej publiczności cenne przedm ioty 
przewieziono z polecenia władz Z ak o­
nu do Assyżu.

O bogactwie tego jedynego w  swo­
im rodzaju muzeum świadczy fakt, że 
posiada ono prawie 20.000 objektów, 
będących monumentalnemi źródłami 
do historji św. Franciszka i jego-zako­
nu. Katalog zbioru wym ienia 300 obra­
zów, setki rzeźb w  drzewie i marmu­
rze, 200 naczyń i waz, 700 monet i 
medalów, 500 pieczęci, 1200 rysun­
ków, 1500 druków, odnoszących się 
do O. Serafickiego i 8.000 związanych 
z jego zakonem.

Przed oczami zwiedzających prze­
suwa się siedem wieków  niezm ordo­

wanej pracy i apostolstwa synów i na­
śladowców Świętego Biedaczyny, k tó ­
rego grób stał się kolebką sztuki w ło­
skiej.

Nadanie praw Fundacji Kościusz­
kowskiej w  N ow ym  Jorku . Federalny 
Departament Pracy zawiadomił Funda­
cję Kościuszkowską, iż uznana ona zo­
stała za instytucję naukową z prawem 
wydawania certyfikatów  studentom 
polskim, przybywającym  na studja do 
A m eryki, ponad kw otę imigracyjną. 
Departament stanu decyzję tę notyfi­
kował konsulatom Rzeczypospolite; w 
Stanach Zjednoczonych.

Znalezienie rękopisów Beethovena.
Pisma niemieckie donoszą, jakoby w 
W iedniu znaleziono dokumenty Beet- 
hovena, dotyczące Dziewiątej Sym fo- 
nji, mianowicie tematy muzyczne w y ­
zyskane w  Sym fonji oraz różne no­
tatki. Jak  stwierdzają pisma, auten­
tyczność znalezionych dokum entów 
nie budzi żadnych wątpliwości.

Z Teatru Wielkiego.
„Broadway",  sztuka w 3 aktach Ph. Dunninga i G Albota.

częścią fachowej 
a publicznością

M iędzy pewną 
k rytyk i teatralnej 
lwowską w ynikło w  ostatnich dniach 
pewne nieporozumienie. Pierwsza 
rozdarła szaty ujrzawszy na scenie 
sztukę »Broadway«, uderzyła na alarm 
w  wielki dzwon przestrogi; druga... 
wypełnia tłumnie widownię teatru i 
podziwia doskonałą reżyserję, piękną 
wystawę, grę artystów  i nóżki naszych 
baletnic i niebaletnic.

Sztuką w  tem szlachetnem zna­
czeniu wyrazu »Broadway« nie jest. 
Podobnej etykiety nikt nie przypnie 
utworowi pp. Dunninga i Albota, a 
chyba i ich marzenia tak daleko nie 
sięgały, jest to sztuka przez małe s, 
wysunięta dla walki z kinoteatralnemi 
umiłowaniami publiczności; sztuka, 
'zręczniej zrobiona od wielu bomb, 
gryw anych w  teatrze hr. Skarbka za 
najświetniejszych czasów sceny lw ow ­
skiej.

N a koniec parę uwag, podsłucha­
nych w  w idow ni:

N ie każdy z dzierżawców teatru 
posiada M edykę, którą poświęcił Pa­
wlikowski dla Sztuki z takim  wielko-

pańskim gestem. Publiczności nie m o­
żna karm ić jedynie Schillerem, Sło­
wackim , Szekspirem czy W yspiań­
skim, a zresztą, by zdobyć fundusze 
na wystawienie »Marji Stuart« lub 
»Sędziów«, nie zbrodnia uczynić 
chw ilow y odskok od szczytnych za­
mierzeń i zabawić publiczność . bodaj 
nawet sztuką w  stylu »Broadway«.

Powtarzam  uwagi zupełnie jasno i 
otwarcie, bez obawy, że mnie ktoś 
kąpany w  gorącej wodzie ukamienuje 
za tak karygodny w ybryk.

W ykonanie ^Broadway« było bar­
dzo sprawne i staranne. G uttner i Ła- 
dosiówna, Tatrzański i Korabianka, 
Ratschka i Michnowska, O kornicki, 
Żurowski zasłużyli na szczere słowa 
pochwały, przedewszystkiem zaś Ż y- 
tecki za świetną reżyserję. Guttnera 
tak dobrym  dotychczas nie widziałem; 
Ładosiówna znajduje się w  ciągłym  
rozkwicie swego niepośledniego talen­
tu. Demoniczna czarna dama — to no­
w y  szczebel w  jej parciu naprzód. U - 
rządzenie sceny, tańce, ilustracja m u­
zyczna, efeKty świetlne — bez za­
rzutu. _  mre. —
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Malowana zasłona.
W idząc, że Karol chce jeszcze coś 

powiedzieć, zerwała się i uciekła do 
swego pokoju. Poszedł za nią. W cho­
dząc, z instynktowną przezornością 
zam knął okiennicę, tak, że ogarnęła 
ić h  prawie zupełna ciemność.

— N ie mogę pozostawić pani w 
takim  stanie — rzekł, okalając ją ra­
mieniem. — Pani wie, że nie chciałem 
jej zranić.

— Niech pan mnie nie dotyka. N a 
litość boską, niech pan odejdzie!

Usiłowała uwolnić się, ale zacisnął 
ram iona. Płakała teraz histerycznie.

— Droga, czy nie wiesz, że cię 
zawsze kochałem — m ówił swym  głę­
bokim , czarującym  głosem — kocham 
=cię teraz jeszcze bardziej.

— Ja k  pan śmie tak mnie okłam y­
w ać! Puść mnie, puść, nędzniku!

—  K itty , nie bądź-że tak niedo­
bra dla mnie, przyznaję, że źle postą­
piłem  wobec ciebie, przebacz mi!

Szamotała się z nim, drżąc i łka­
jąc. Czuła jednak, że w  ramionach K a­
rola topnieje siła jej oporu. T a k  tę­
skniła do jego uścisku; ach, raz jeszcze 
znaleźć się w  jego objęciach, raz je­
den tylko! Drżała całem ciałem i czu­
ła , że siły ją opuszczają. N ogi uginały 
się pod nią, a żal nad śmiercią W alte­
ra zamieniła się w  litość nad samą 
sobą.

— Ach, jakże mogłeś być tak o- 
kru tny dla m nie? — Łkała. — C zyż 
nie wiesz, że kochałam cię nad życie?

N ik t, nikt na świecie tak cię nie ko­
chał!

— Kochana!
O bsypywał ją pocałunkami.
— Nie, nie — broniła się.
Odwracała twarz, szukał jej ust,

szepcąc oderwane słowa miłości. N ic 
z tego nie słyszała, ale w zwartych je­
go ramionach czuła się jak zgubione 
dziecię, powrócone szczęśliwie na łono 
matczyne. Jęczała zcicha. Oczy jej by­
ły  przym knięte, a twarz, zroszona 
łzami. A  gdy znalazł jej usta i przy­
w arł do nich łakomie, żar niebieski 
przeniknął ją całą, zdało się, że spali 
ją na popiół. Stanęła w  płomieniach. 
Jedynie w  swych tęsknych snach za­
znała takiej rozkoszy. O, Boże, cóż 
on z nią uczyni teraz? N ie wiedziała, 
co się z nią dzieje, nie była już ko­
bietą, była uosobionem pożądaniem.. 
Uniósł ją, jakże lekką mu była! W  za­
pamiętaniu rozpaczy i miłości przy­
warła do jego ram ion; głowa jej o- 
padła na poduszkę, a wargi Karola 
przylgnęły do jej ust.

X X V I.
K ryjąc twarz w dłoniach, siedziała 

na brzegu łóżka.
— Może trochę w ody?
Potrząsnęła głową. W ziął szklankę

z um ywalni i napełnił ją wodą.
— Chodź, napij się trochę, zaraz 

ci będzie lepiej.
Przyłożył szklankę do jej ust, i 

wysączyła ją powoli. Poczem wlepiła 
przerażone oczy w  Karola. Stal przy 
niej, nieco pochylony, patrząc na nią 
z błyskiem  chełpliwego zadowolenia 
w  oczach.

— N o  i cóż? C zy  jeszcze ciągle

uważasz mnie za takiego nędznika?— 
zapytał.

Spuściła oczy.
— T ak. Ale wiem już teraz, że ani 

na włos więcej nie jestem warta od 
ciebie. Boże, jakże się wstydzę!

— N o wiesz, jesteś bardzo nie­
wdzięczna.

— Możebyś już poszedł sobie?
— Prawdę powiedziawszy, czas 

już na mnie. Niedługo D orota wróci.
Sprężystym  krokiem  wyszedł z 

pokoju.
K itty  pozostała przez chwilę na 

brzegu łóżka w  bezmyślnem odurze­
niu. Dreszcz ją przeniknął. Wstała z 
trudem, powlokła się do toalety i u- 
padła na krzesło. W patrzyła się w  lu­
stro. O czy, nabrzmiałe od łez, twarz 
zbrukana, na policzku, gdzie przy­
warł do niej twarzą Karol, czerwona 
plama. Z  przerażeniem patrzyła na 
swoje odbicie. Ta sama twarz. Spo­
dziewała się ujrzeć na niej jakąś zmia­
nę, jakieś piętno upadku.

— Świnio! -  rzuciła obelżywie 
swej podobiźnic. — Świnio!

Poczem opuściwszy głowę na ra­
miona, zapłakała gorżko. Co za.w styd! 
Jakim  sposobem mogło przyjść do te­
go? O kropność! Nienawidziła K aro­
la, nienawidziła siebie. Utonęła w  roz­
koszy! Jakie to wstrętne! N ie będzie 
mu już nigdy mogła spojrzeć w  oczy. 
Miał rację, że nie chciał się z nią żenić, 
była mniej w arta od pierwszej lepszej 
prostytutki. One przecież oddają się 
z nędzy, dla chleba. I w  dodatku 
jeszcze tu, w  domu D oroty, która za­
opiekowała się nią tak poczciwie w  jej 
smutku i opuszczeniu! Plecy jej drga­
ły  od łkania. W szystko teraz prze­

padło. W m awiała w  siebie, że zaszła 
w  niej zupełna zmiana, że wróciła do 
Tching-Yenu jako silna i opanowana 
kobieta; nowe myśli roiły się w  jej 
mózgu jak małe żółte m otylki, 'f r u ­
wające w  słońcu, spodziewała się, że 
stanie się o  wiele lepszą w  przyszłości; 
przyświecała jej wolność, a świat w y­
dawał się jej obszerną równiną, po 
której kroczyć będzie dumnie lekką 
stopą. Była pewna, że w yzbyła się na 
zawsze wszelkiej chuci, wszelkich ni­
skich namiętności, że żyć będzie czy- 
stem, zdrowem życiem ducha, porów ­
nywała siebie do owych białych czapli, 
płynących nad polami ryżowem i O 
zm roku, których lot jest jak wzlot 
myśli, harmonijnej i ukojnej. A  oto 
okazało się, że jest niewolnicą. Słabe, 
bezsilne stworzenie. Daremne próby. 
N ic  już z niej nie będzie. Jest zw ykłą 
flądrą. N ie pójdzie na obiad. Posłała 
służącego, by zawiadom ił D orotę, że 
ma silny ból głow y i woli pozostać w 
swoim pokoju. D orota przyszła, a 
widząc jej czerwone opuchnięte oczy, 
starała się ją rozerwać lekką potoczną 
rozm ową. K itty  wiedziała, że D orota 
jest przekonana, że płacz jej został 
spowodowany myślą o W alterze i że 
jako kochająca żona współczuła jej 
serdecznie i była pełna szacunku dla 
jej bólu.
— W iem, jak ci jest ciężko, moja 

kochana — rzekła na wychodnem. — 
A le musisz się starać mężnie znosie 
swoje nieszczęście. Jestem  pewna, że 
twój drogi małżonek samby sobie nie 
życzył, byś się tak poddawała roz­
paczy.

(C. d. n.)
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Przyszłość lotnictw
Autor niniejszego artykułu, wice 

admirał M urray F. Sueter, członek parla­
mentu angielskiego należy do najwybit­
niejszych fachowców współczesnych w 
dziedzinie lotnictwa.
Postępującego milowemi krokam i 

rozw oju lotnictwa nikt już dzisiaj 
w strzym ać nie zdoła. Znany uczony 
am erykański i ojciec duchowy iotu 
ludzkiego Samuel Pierpont Langley 
powiedział kiedyś: » 0  ile świat nie 
uświadomi sobie znaczenia nowej mo­
żliwości, która się przed nami otwiera, 
nie uświadomi znaczenia nowej drogi 
uniwersalnej, to można go będzie na­
zwać światem niedbałym«. Dzisiaj no- 
w“ą tą drogą, przedstawiającą olbrzy­
mie m ożliwości bezpiecznego i szyb­
kiego transportu, posługuje się prawie 
świat cały.

N ie trzeba mieć zbyt bujnej w y o ­
braźni, by uprzytom niać sobie, jak 
w ielkie korzyści przyniesie narodom 
całego świata dalszy rozwój kom uni­
kacji lotniczej. R ozw ój ten sprawi, że 
znikną tam y graniczne między po- 
szczególnemi państwami, że powstaną 
nowe węzły przyjaźni, narody . wza­
jemnie lepiej się poznają, lepiej będą 
się nawzajem rozumieć i żywiej odczu­
wać swą wspólnotę duchową. Rodzina 
narodów, związana ściśle łączącemi 
poszczególne narody stosunkami han- 
diowem i, które dzięki szybkiej i do­
godnej kom unikacji lotniczej rozwijać 
się będą z niebywałą dotychczas w  
historji ludzkości intensywnością, zro­
bi dla idei pokoju światowego dale­
ko więcej, niż tysiące rozm aitych 
um ów  i traktatów.

M łodzież całego świata należy tak 
w ychow yw ać, by zrozumiała wszyst­
kie korzyści, jakie kryje w  sobie mię­
dzynarodowa kom unikacja lotnicza. 
M łodzież najlepiej nadaje się do popro­
wadzenia w alki z panującym jeszcze 
w  niektórych krajach przesądem, że 
kom unikacja lotnicza nie jest dość 
bezpieczna. W szelkie rodzaje kom u­
nikacji związane są z większem, lub 
mniejszem niebezpieczeństwem, a 
chcąc poznać rozm iary tego, niebez­
pieczeństwa, należy zapoznać się ze 
statystykam i, dotyczącemi katastrof 
zarów no sam olotowych, jak kolejo- 
jow ych i okrętowych. A  ze statystyk 
takich w ynika właśnie, że w ciągu o- 
statnich dwóch lat kom unikacja lotni­
cza była daleko bezpieczniejsza, niż się 
powszechnie sądzi. Bezpieczeństwo w 
transporcie sam olotowym  z roku na 
rok się zwiększa, podczas gdy stopień 
bezpieczeństwa w  komunikacji kole­
jowej i okrętowej stale się zmniejsza. 
Powinniśm y młodzież naszą w ycho­
w ać w  tym  duchu, by uświadomiła ona 
sobie znaczenie lotnictwa dla kom uni­
kacji i transportu w  całej pełni i spo­
glądała na problem ten ood takim ką­
tem widzenia, pod jakim starsza gene­
racja już dawno nauczyła się spoglądać 
na kwestię kom unikacji lądowej i m or­
skiej.

Transport lotniczy odbywać się 
może w sposób tro jak i: aeroplanem,
hydroplanem  i sterowcem. N ajpopu­
larniejsza jest dzisiaj kom unikacja sa­
m olotowa, która też rozwija się bar­
dzo pomyślnie. Przydałoby się tylko 
jeszcze wydatniejsze rozbudowanie 
sieci lotnisk i hangarów. W ydatki, z 
jakiemi związana jest organizacja 
transportu samolotowego są w  porów ­
naniu z olbrzym iem i kosztam' budo­
w y  linji kolejowych, dworców, por­
tów  m orskich i okrętów  transoceanicz­
nych, bardzo nieznaczne. H ydroplan 
nadaje się do komunikacji wszędzie 
tam, gdzie brak jest odpowiednich te­
renów stałych do startowania i lądo­
wania. Z  tego względu posługują się 
nim nader chętnie badacze nauki, u- 
dający się w  nieznane strony.

M ało stosunkowo pieniędzy po­
święcono dotychczas na cele rozbu­
dow y kom unikacji sterowcowej. M i­
m o to stwierdzić wypada, że sterówce, 
jako środek komunikacji, posiadają 
cały szereg pierwszorzędnych zalet. 
Przedewszystkiem ich promień dzia­
łania jest daleko większy, niż aeropla- 
!■ 'w  i hydroplanów, a pilot nie jest za-

NSL.
leżny od obcych lotnisk, z jakich za­
zwyczaj korzystać wypada przy dłuż­
szych lotach zwykłem i samolotami i 
hydroplanami.

Podczas gdy komunikacja kolejo­
wa i wodna zależną jest w  wielkiej 
mierze od warunków  geograficznych, 
komunikacja lotnicza nie podlega w 
tym  względzie żadnym  ograniczeniom. 
Szybkość sam olotów w czasach osta­
tnich bardzo się wzm ogła, natomiast 
chyżość pociągów i okrętów pozostaje 
już od dłuższego czasu bez zmiany. 
Niedalekie są już z pewnością czasy, 
kiedy szybkość 120 kilom etrów na go­

dzinę uważana będzie w komunikacii 
lotniczej za normalne zjawisko.

Doświadczenie nas uczy, że kom u­
nikacja samolotowa jest najszybszą ze 
wszystkich znanych nam środków k o ­
munikacji. Jestem przekonany, że już 
wkrótce wybudowana zostanie sHć 
linji lotniczych między wszystkiemi 
częściami świata. Kraje, które obecnie 
kompletnie »odcięte są od świata« już 
w niedalekiej przyszłości będą z całą 
pewnością dla nas dostępne. Przyczyni 
się to w znacznej bardzo mierze do 
wrostu dobrobytu gospodarczego m  
całym świecie i zapewni nam wdzięcz­
ność przyszłych pokoleń.

M urray F. Sueter.

Listy cesarzowej Fryderykowej a Wilhelm
im pertynencki, wobec mnie tak samo, 
jak wobec innych... Jest tak bezwzglę­
dny w  swoich postanowieniach, tak

Jedną z najciekawszych publika- 
cyj o charakterze światowym , jakie się 
ukazały ostatnio w  Londynie — są 
ogłoszone drukiem przez sir Frede- 
ricka Ponsonby „L isty  Cesarzowej 
Fryderykow ej“ . Budzą one zaintereso­
wanie powszechne nietylko ze wglądu 
na arcyciekawą swoją treść i zbież­
ność z nadchodzącą 70-tą rocznicą u- 
rodzin W ilhelma II., ale i na oburzenie
ex-Kaisera, który zażądał od rządu
niemieckiego wydania zakazu sprzeda­
ży książki w  Niemczech na tej zasa­
dzie, że, jak pisze, »listy te dostały się 
do Anglii w podejrzany sposób i nie 
były przeznaczone do opublikowania 
ich-/. Ten ostatni zarzut jest zupełnie 
nieuzasadniony, bowiem angielska e- 
dycja listów sporządzona została na 
w yraźne żądanie cesarzowej, która w 
ostatniej swojej woli zaznaczyła nawet, 
w  jaki sposób mają być one w tym  ce­
lu przechowane i jakie, dla uchronie­
nia ich od dostania się w niepożądane 
ręce, przedsięwzięła środki.

Będąc już na łożu śmierci, posłała 
po sir Fredericka Ponsonby, koniusze­
go dworu króla Edwarda V II., który 
był wówczas w Berlinie,, i powierzyła 
mu dokum enty, zastrzegając zachowa­
nie najściślejszej o posiadaniu ich ta­
jemnicy wobec cesarza W ilhelma. Po­
mimo najsurowszego żandarmskiego 
nadzoru władz niemieckich nad 
wszystkiem, co pozostało po śmierci 
cesarzowej Fryderykow ej, udało się sir 
Frederickowi Ponsonby przesiać listy 
do Anglji, gdzie pozostawały one 27 
lat.

Oburzenie ex-Kaisera jest zupełnie 
zrozumiale wobec przedstawienia w 
listach m atki w nader niekorzystnem 
świetle stosunku jego do niej i jego 
wogóle osoby. M atka opisuje go jako 
»w najwyższym  stopniu upartego i 
gwałtownego w swojej działalności po­
litycznej, despotycznego i samowład­
nego we wszystkich swoich popędach... 
Jest również szorstki, jak przykry  i

niecierpliwy i nieopanowany, że da- 
remnem byłoby chcieć wpłynąć nań«.

Listy te były przez autorkę prze­
znaczone do druku, a nieustanne do- 
kuczliwości i prześladowania, jakim 
podlegała cesarzowa Fryderykow a za­
równo podczas rządów Bismarka, jak 
i później, umocniły tylko W  niej posta­
nowienie przechowania za wszelką 
cenę tych m aterjałów własnej obrony 
celem udostępnienia ich potomności. 
Przygnębienie monarchini z powodu 
tych prześladowań, a bardziej jeszcze 
z powodu niegodnego, niesynowskie- 
go postępowania z nią cesarza W ilhel­
ma, oraz w ypływ ające stąd pragnienie, 
aby potomność przynajmniej mogła 
jej oddać sprawiedliwość, znalazły w y ­
m owny w yraz w  jej liście do królo­
wej W iktorji, a także w dopisku, jaki 
Ponsonby opublikował wraz z listami. 
Okazuje się, że sama autorka listów 
zaczęła je przygotow yw ać do opubli­
kowania drukiem, o czem świadczą 
dokonane w wielu miejscach poprawki 
i wyskrobywania. Listy wvkazują, jak 
synowie cesarzowej, od czasu opusz­
czenia domu rodzicielskiego i wstą­
pienia do szkóf, stopniowo ulegali co­
raz bardziej w pływom  szowinistycz­
nym , panującym w miJ/tarnych i po­
litycznych środowiskach niemieckich, 
odsuwając się równocześnie od bar­
dziej liberalnych poglądów i postępo­
wego kierunku, jakich przedstawicie­
lami byli ich rodzice. Żyw e światło 
rzucają też listy na fatalną politykę 
cesarza, która, jak mu to przepowie­
działa matka, doprowadziła N iem cy i 
jego samego do fatalnej katastrofy. Z a­
razem też ujawniają one zdum iewają­
cy dar przewidywania, o ile zestawi 
się, wyrażone przez cesarzową, zda­
nia z późniejszym rozwojem  w ypad­
ków, jakich świadkiem mogło być na­
stępne dopiero pokolenie.

C. R .

Paryż fogniskiem antypolskich ataków.
Paryż jest oddawna siedliskiem 

najrozmaitszych niezadowolonych po­
lityków  mniejszościowych, zbiegłych 
ze wszystkich zakątków kuli ziem­
skiej. Tam  też rodzą się liczne ataki 
przeciw różnym  rządom ; stałym ich 
przedmiotem jest Rum unja , Czecho­
słowacja, Finlandja, Hiszpanja a na­
wet Stany Zj. A m eryki Półn. Od pew­
nego czasu głównym  celem tych ata­
ków  stała się Polska; i tak »L ’U kraine 
Nouvelle« niedawno założony w  Pa­
ryżu i subwencjonowany przez zame­
rykanizowanego miljonera ukraińskie­
go p. Sm ooka, organ tej m ikroskopij­
nej garstki U kraińców , która odpycha 
wszelkie porozumienie z nami, tw ier­
dzi w  szaleńczym zapale, że przeciw 
Polsce powinien obecnie skoncentro­
wać się front mniejszości świata, bez 
względu na państwo które zamieszku­
ją. W  innym  numerze bezimienny 
autor polemizuje z głośną książką p. 
p. M. i L. Barot-Forlifere p. t. »Po- 
logne, notre soeur«, którzy twierdzą, 
że 25 lat roztropnej polityki spowo­
duje nieuchronnie, że mniejszości w  
Polsce albo wygasną albo się zasymi- 
lują.

Inne znowu pismo paryskie, »Le

C ri des Peuples«, oficjalny organ 
wszystkich mniejszości, ostrze ostat­
nich num erów kieruje również prze­
ciwko Polsce i zbiera składki na o fia ­
ry »pogrom ów« lwowskich.

N a  przeróżnych wiecach oczernia­
ją Polskę m ówcy najbardziej egzo­
tyczni o kolorach ciała grających ca­
łą gamę barw. Powiedzm y sobie na 
pociechę, że _ przynajmniej przy tej 
sposobności ci politycy z antypodów 
dowiedzą się czegoś o Polsce. G dyż 
zdarza się, że nie mają pojęcia nawet
0 Je j istnieniu. Dochodzi do tego, że 
np. delegatowi studentów z Indonezji 
(nowe pojęcie nie tyle geograficzne, 
ile antyangielskie) dopiero przew od­
niczący musiał zwrócić uwagę, że po­
mieszał sobie Polskę z Holandją.

N ie ulega wątpliwości, że obecny 
aparat agitacyjny, zabawka naprawdę 
luksusowa, pochłania olbrzym ie sumy
1 m im o subsydjów z Rosji i funduszów 
z A m eryki, długo nie potrwa. A kcja 
jego obliczona jest na przetrzym anie 
do najbliższego zebrania Ligi N aro ­
dów, na podsycenie wrzenia do chwili 
wejścia na porządek dzienny projektu 
senatora Danduranda o prawnem ure-
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gułowamu statutu mniejszości naro­
dowych.

Chodzi głównie o wywołanie wra­
żenia na delegatach, którzy przed u- 
daniem się do Genewy czy innego 
Lugano, odbywają tradycyjną piel­
grzym kę do Paryża. N ie ulega wątpli­
wości, że na charakterach bardziej 
uczuciowych, m ury paryskie obłepio-. 
ne afiszami protestującemi przecivr 
okrucieństwu Polaków, czy płomien­
ne artykuły Severin’y lub P ioch 'V  
których jeszcze dużo osób bierze na 
serjo, w yw clu ją pewien . skutek.

Nasze placówki dyplom atyczne 
nie omieszkają zapewne użyć stosow­
nych środków celem sparaliżowania 
tej obłudnej i sztucznej akcji i przed­
stawienia stanu rzeczy w  prawdziwem 
świetle. K .
_ _ _ _ _ _

ze zhrodniczością 
w Nowym Jorku.
N ow y naczelnik policji now ojor­

skiej, Whalen, zabrał się do w alki ze 
wzrastającą niesłychanie zbrodniczo- 
ścią wschodniej m etropolji Stanów 
Zjednoczonych w sposób oryginalny.

Zamiast urządzania obław noc­
nych na ulicach i w  podejrzanych lo­
kalach publicznych, urządził obławy* 
takie w biały dzień na najruchliw­
szych ulicach i bulwarach, w ycho­
dząc z założenia, że wałęsanie się bez 
celu w godzinach pracy musi świad­
czyć o nienormalnym sposobie życia."

Oddziały więc w yw iadow ców  po­
licyjnych przeciągają po ulicach N o- 
wego Jo rk u  i zatrzym ują wszystkich 
elegancko ubranych próżniaków, w y­
stających po rogach, paradujących po 
ulicach lub przebywających w lo k a­
lach publicznych 1 badają ich skrupu 
latnie, a w  razie najmniejszego podej­
rzenia o nieścisłości otrzym anych in­
form acji, odprowadzają do komisar- 
jatu.

Ze d ra s ty c z n y  ten śro d e k  daje  w  2 -
n k i pożądane, tego dowodzi przepeł­
nienie w ciągu zaledwie kilku dni 
wszystkich cel aresztów nowojorskich 
aresztowanymi w ten sposób przem yt­
nikami alkoholu, sprzedawcami m or­
finy, opjurn i innych narkotyków , po­
szukiwanymi oddawna złodziejami, 
włam ywaczam i, a nawet mordercami.

W prawdzie zrzedla mocno w ten 
sposob liczba próżnujących elegantów 
rm ulicach Now ego Jorku, jednocze­
śnie wszakże przerzedziły się znacznie 
szeregi przestępców.

Analfabeci
w Czechosłowacji.
W  tych dniach opublikowane zo­

stały urzędowe dane statystyczne, do­
tyczące analfabetyzmu w  poszczegól­
nych prowincjach Czechosłowacji. N a j­
m niej analfabetów liczą Czechy, gdzie 
niepiśmienni stanowią zaledwie 2.44% 
ogólnej ilości mieszkańców. W edług 
narodowości, liczą w Czechach analfa­
betów: Czesi (2.38% ), N iem cy 2 .53% , 
Żydzi 0 .75% , inne narodowości 6.09%.

N a M orawach stanowią analfabeci 
następujący odsetek; wśród Czechów  
3.2% , N iem ców  2.38% , Żydów  1.6 3% , 
wśród innych narodowości 1 1 . 1 3 % .

N a Śląsku czeskim najmniej analfa­
betów mają Żydzi, mianowicie 2.03% , 
N iem cy 2.38% , Czesi 3 .6 1% , Polacy 
4.96%, inne narodowości 13 .14 % .

Gorzej przedstawiają się pod tym  
względem stosunki we wschodnich pro­
wincjach republiki czechosłowackiej, a 
więc na Slowaczyźnie i Rusi Podkar­
packiej. N a Slowaczyźnie analfabeci 
stanowią 16.03 ogólnej ilości mieszkań­
ców, przyczem  Żydzi mają 5.49% 
analfabetów, N iem cy 9.58% , W ęgrzy 
10 .2 1% , Słowacy 15 .72% , Rusini 43.55 
proc., inne narodowości 69.68%.

N a Rusi Podkarpackiej niepiśmien­
ni stanowią więcej, niż połowę ludno­
ści (50.16% ). W edług narodowości ma­
ją tam W ęgrzy 16.08 analfabetów, Ż y ­
dzi 3 1.6 2% , Rusini 65.67% , inne na­
rodowości 83.09%. [Ceps.]
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SPRAWY GOSPODARCZE.
Nadzór nad spółdzielniami. W y­

dział spółdzielni w Min. Skarbu opra­
cował szereg- projektów, dotyczących 
Zwiększenia nadzoru nad gospodarką 
Spółdzielni w Polsce. Projekty te, zmie­
rzające do przeprowadzenia klasyfika­
cji spółdzielni, przedstawione będą Pań­
stwowej Radzie Spółdzielczej.

Wydobycie węgla w miesiącu gru­
dniu. W edług ostatecznych obliczeń 
fornoślązkiego Związku przemysłowców 
?orniczo hutniczych, kopalnie górno­
śląskie w ydobyły w miesiącu grudniu 
2.550.830 tonn węgla, w obec 2 ,803/ 81 
tonn w listopadzie r. z. Przyczyny te- 
80 spadku produkcji leżą w zmniejszo­
nej o trzy dni liczbie dni roboczy :.h 
Craz w braku węglarek. Zbyt w kraju 
'''ynosił 1,515 506 tonn (w listopadzie 

596.801 tonn); eksport —  905 ó^O 
\99b.412 tonn). Najpoważniej ucierpiał 
®ksport przez porty, bo załadunek do 
Gdyni wynoszący w listopadzie 153.476 
tonn, spadł do 138.354 tonn, w grud­
niu, a do Gdańska obniżył się z 347.824 
*9nn do 293 678 tonn. Stan zatrudnie- 
*jla podniósł się z 81.120 w listopadzie 
^0 81.637 osób w grudniu.

Kontyngent złomu żelaznego, 
eksportowanego z Francji do Pol­
ski. Rząd francuski ograniczył ostatnio 
kontyngent wywozowy na eksport do 
^olski złomu żelaznego do 3.000 tonn 
miesięcznie. Poprzedni kontyngent wy­
kosił 10 .000  tonn miesięcznie.

„Dziesięć przykazań dobrobytu”'. W 
PKirwszych tygodniach każdego roku prasa 
amerykańska zwykła zamieszczać oświadcze- 
1113 wybitnych ludzi na najrozmaitsze zasadni-

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

T . IV . 129/28/2. N a wniosek Tow arzystw a 
^Udowlano-przemysłowego „Poprad" w N o ­
żyna Sączu zarządza się postępowanie celem 
^morzenia książeczki wkładkowej Kasy O- 
Szczędności miasta Nowego Sącza N r. 53560 
A3 kwotę 4.000 zi. i na nazwisko rzeczonego 
towarzystwa opiewającej, rzekomo skradzio- 

i w zywa się posiadacza tejże książeczki, 
a°y  zgłosił swe prawa do niej do jednego roku 

dnia ogłoszenia tego edyktu. W  razie nie- 
żgloszenia uzna się po upływie rzeczonego 
Cerminu książeczkę wkładkową za niemającą 
Znaczenia. 562

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Now}r Sącz, 17  września 1928.

K U R A T E L E .
„  L . cz. L. 9/28/4. (P. 136/28). Mikołaj
^aldm an syn Franciszka z Peczeniżyna został 
"niewłasnowolniony częściowo z powodu u- 
Pośledzenia umysłu. Doradcą jego ustanowio- 
110 Adama Zalota w Peczeniżynie. 580

Sąd grodzki, Oddział I.
Peczeniż}'n, dnia 7 listopada 1928.

L IC Y T A C JE .
E. 126/27/9. Edykt licytacyjny. Na żąda- 

n'e Stefana i A nnv Chlibik w Wysoczanacn 
^będzie się dnia 28 stycznia 1929 o godz. 9 

fano w podpisanym Sądzie biuro N r. 10  licy— 
facja 1/66 i 3/2376 czyli 13/792 części ma­
jętności W ysoczany obj. whl. 572 ts. ks. ta­
bularnej. N a realności tej niema żadnej przy­
należności. W artość szacunkowa 172 1 zł. 31 
Sr-. Najniższa oferta 1 14 7  zł. 54 gr. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 574 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 5 grudnia 1928.

E. 246/28. Strona zobowiązana Jan Biel 
*E Szczawnicy wyżniej. Edykt licytacyjny o- 
raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
C io se k  strony egzekwującej K atarzyny Bici 

Szczawnicy wyżniej przez adw. Dra Son- 
j*ertthala w Krościenku odbędzie się dnia 23 
xUtego 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze 

,r- 3 na zasadzie ts. zatwierdzonych warun- 
°w  licytacja następujących realności: Ks. gr. 

kat. Szczawnica 1/2 reałn. lwh. 1774 i 1/4 
'jNści lwh. 2149, składającej się z roli, łąki, 
Pastwiska, lasu. W artość szacunkowa 1940 zł. 
Bajniższa oferta 646 zł. 66 gr. Do realności 

51. 2149 ks. gr. gm. kat. Szczawnica należą 
Stępujące przynależności: dom mieszkalny, 
Pdółka i stajnia, oszacowane na 250 zł. Po- 

ni êj najniższej oferty sprzedaż mc nastąpi. 
. Sąd grodzki, Oddział II. 

r°ścicnko n/D., dnia 3 stycznia 1929. 572

t E. 242/28. Strona zobowiązana Jan Ko- 
°ndej w Czarnej wodzie. Edykt licytacyjny 

^ az  wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
^ a Wniosek strony egzekwującej A lojzy z O- 
T?esów Kulikowej i małol. Jana Okrzesa 

^.*alającego przez matkę i opiekunkę w O- 
i. ?2y> przez adwokata D ra Milaniaka w K ró ­

laku odbędzie się dnia 21 lutego 1929 o go-

czc tematy. Pełno w tych deklaracjach jest 
zwykle zdrowego rozsądku, „praktycznego 
idealizmu" oraz anglosaskiej skłonności do me­
lodramatu. „N . Herald Tribune" zamieszcza 
w tym  roku m. in. „Dziesięć przykazań do­
brobytu", streszczonych przez jednego z naj­
wybitniejszych przemysłowców Stanów Zjed­
noczonych króla stalowego Ch. Schwaba. Oto 
one:

1) Piać robotnikowi jak najwyższe w yna­
grodzenie. Dobrobyt jest ściśle związany z w y­
soką skalą plac,

2) Postępuj z robotnikiem jak ze wspól­
nikiem: — powodzenie przemysłu zależy wię­
cej od stosunków między ludźmi, niż od ma­
szyn i kwestyj pieniężnych,

3) Pamiętaj, że prawo podaży i popytu 
jest niewzruszone,

4) Prowadź interesy twoje w sposób ja­
w ny: — publiczne zaufanie i publiczne podej­
rzenie często tylko cienka ścianka rozdziela,

5) Żyj i pomagaj innym żyć. Naw et prze­
mysł, któremu się powodzi ucierpi, jeśli inne 
działy przemysłu pozostaną za nim w tyle,

6) Witaj z radością nowe ideje: — aby u- 
trwaiić staie instytucje, musimy być zawsze 
gotowi do czynienia zmian,

7) Nie zadowalaj się dokonaną pracą. Sa­
mozadowolenie wstrzymuje postęp,

8) Bądź oszczędnym w prowadzeniu in­
teresów: — podcinanie cen, nadmierna eks­
pansja, rozrzutne metody dystrybucji są tak 
samo szkodliwe, jak monopole i specjalne ce­
ny przynawane niektórym klijentom,

9) Patrz przed siebie i myśl o jutrze: — 
łatwiej jest zapobiec złym konjunkturom , niż 
jc usunąć,

10) Bądź dobrej myśli i wesoły i pamię­
taj, że zasadniczym celem bussinessu jest przy­
czyniać się do szczęścia bliźnich.

Wielka polska hurtownia materjałów spo­
żywczych w Ameryce. W  mieście Buffalo 
znajduje się jedna z największych może na 
święcie polskich hurtowni matcrjaiów spożyw­
czych. jest to firm a Salesmens G rocery C o r­
poration, założona przed 30-tu laty, na któ­
rej czele stoją pp. Jan Labiński i S. F. Czech. 
Firma ta dostarcza towarów spożywczych 
2.300 firmom detalicznym w- Buffalo i okolicy.

dżinie 9 przedpołudniem w biurze N r. 3 na 
zasadzie ts. zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Ks. gr. gm. kat. 
Czarna woda whl. 285, rola, ogród. W artość 
szacunkową 816 zl. Najniższa oferta 444 zł. 
Do realności whl. 2S5 ks. gr. gm. kat. C zarra  • 
Woda należą następujące przynależności: dom 
mieszkalny, stajnia i chlewek, oszacowane na 
600 zi. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. . 5 6 9

Sąd grodzki, Oddział II.
Krościenko n/D., dnia 3 stycznia 1929.

E. 378/28. Strona zobowiązana Jan Gę- 
bacz, nieznany z miejsca pobytu na ręce ku­
ratora ad actum D ra Milaniaka, adw. w K ro ­
ścienku n/D. Edykt licytacyjny oraz wezwa­
nie do zgłoszeni.-, wierzytelności. Na wniosek 
strony egzekwującej Izaaka Furmana w T y l­
manowej odbędzie się dnia 28 lutego 1929 o 
godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. 3 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: Ks. gr. gm. kat. T y l­
manowa 2 1/160  części lwh. 155, 63/3360. czę­
ści lwh. 323 i 21/320 części lwh. 526. — par­
cela budowlana, pastwisko, rola, kamieniec. 
W artość szacunkowa 1075 zl. 12  gr. N ajniż­
sza oferta 7 16  zl. 76 gr. Do realności whl. 155 
ks. gr. gm. kat. Tylm anowa należą następują­
ce przynależności: dom mieszkalny i stajnia, 
szopa, stodoła, wozownica pod wspólnym da­
chem i 7 drzew owocowych. Poniżej najniż­
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. 570

Sąd grodzki, Oddział II.
Krościenko n/D., dnia 4 stycznia 1929.

E. 776/27. Strona zobowiązana Wojciech 
W alkowski w Krościenku n/D. Edykt licyta- 
cyjnyHjraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel­
ności. Na wniosek strony egzekwującej Cha- 
ima Untcrbergcra w Krościenku n/D. przez 
adw. D ra B. Lustiga w Krościenku n/D. od­
będzie się dnia 28 lutego 1929 o godz. 9 przed­
południem w biurze N r. 3 na zasadzie ts. za­
twierdzonych warunków licytacja następują­
cych realności: Ks. gr. gm. kat. Krościenko 
lwh. 80 — grunt orny, ogród owocowy, łąka, 
pastwisko. W artość szacunkowa 695 zł. N aj­
niższa oferta 523 zl. Do realności whl. 80 na­
leżą następujące przynależności: dom mieszkal­
ny i stodoła, oszacowane na 1 10  zi. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nic nastąpi. 571 

Sąd grodzki, Oddział II.
Krościenko n/D., dnia 3 stycznia 1929.

E. 1565/27/12. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
kwietnia 1929 o godzinie 8.15 odbędzie się 
w tutejszym Sądzie w biurze N r. 18 przym u­
sowa sprzedaż połowy parceli gruntowej Ikat. 
1177/2  i części pgr. Ikat. 1178/2 gminy N a­
dworna. W artość szacunkowa wraz z przy- 
nalcżnościami wynosi 1288 zł. 75 gr., najniższa 
oferta S60 zi. 50 gr. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. W ierzycieli, którzy ro­
szczą sobie prawa rzeczowe do tej nierucho­
mości wzywa się, aby swe roszczenia zgłosili 
w tutejszym Sądzie najdalej do dnia 1 marca

’ 929, . . .  . 573
Sąd powiatowy, Oddział V.

Nadworna, dnia 29 grudnia 1928.

I-. 377/28. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutCjSzf^Wodbędzte się dnia 5 marca 1929 go­
dzina 9 rano w biurze N r. 4 licytacja 1/45 czę­
ści realności whl. 90 gminy Siclee, 1/ 15  czę-

b  1 e
G IE Ł D A  LW O W SKA.

Lwów, dnia 23 stycznia 1929.
5 proc. Konwers. 66.25, 4/2 proc. 1. z. 

Banku Hipot. 46.—, 4 proc. T . K. Z. 42.—, 
Bank Polski 192.—, Gazolina 28.—, Dolarów- 
ka 104.—, 104.50.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 24 stycznia.

N a dzisiejszej giełdzie zbożowej owies 
nieco zw yżkow ał w cenie. Poza tem kursa 
utrzymane, usposobienie ożywione.

Lwów, dnia 23 stycznia 1929.
Żyto i owies nadal przedmiotem więk­

szych obrotów na Giełdzie przy cenach w 
ramach dotychczasowych notowań.

W yka czarna poszukiwana, w ślad zatem 
zwiężkuje w C£n;e_

Tendencja utrzymana, usposobienie oży­
wione.

Zyto małopolskie loco stacja załadowcza 
33.50 do 34.25, Owies małopolski loco stacja 
załadowcza 31.50  do 32.50, W yka czarna 38.— 
do 40.—, W yka szara 34.— do 35.—.

Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, 23 stycznia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8‘88'-'0 8 ’9CK)0 8'86‘50
Franki franc. 34"87 34 96 34'87
Belgja 123-90-00 124 2T00 123-59 00
Holandja 357-47 358-37 35ó'57
Kopenhaga 23792 23852 237'32
Londyn 43-2475 43-35-50 43'14
Nowy Jork 8-90 89 2  8’88
Paryż ' 34 86 00 34'95'00 34-77-00
Praga 2638 26 45 26-32
Szwajcarja 17150 171‘93 I7T07
Sztokholm 238-43 23990 23783
Wiedeń 12572 00 12553 00 124-91 00
Włochy 46 -6 /00  46-79 46'55
5%  pożyczka konwersyjna 67 00 
pożvczka kolejowa konwersyjna 60’00 
pożyczka kolejowa — ‘— 102‘50 — ‘—  
pożyczka dolarowa 85'«. 0 
dolarówka 104 00 102 50 103*25 !02-25 
8%  listy zastawne Banku Gośp. Kraj. 94 00 
8°/0 .listy zastawne Banku Rolnego 94'00 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Warszawa, 23 stycznia 1929 

Bank Dysk. 139 00 Modrzejów 32"25

ści realności whl. 91 gminy Sielec i 1/60 części 
realności whl. 82 gminy Sielec, ocenionych na 
ogólną wartość wraz z przynalcinościam i 562 
zł. 65 gr. Najniższa oferta wynosi 335 zł. 50 
gr., poniżej której sprzedaż nic nastąpi. 575 

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 17  stycznia. 1929.

£„■3653/28. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
. tutejszym odbędzie się dnia 5 marca 1929 go­

dzina 9 rano w biurze N r. 4 licytacja połowy 
realności - whl. 3834 gminy Sokal, ocenionej 
wraz z przynależnościami na 13.324 zł. N a j­
niższa oferta wynosi. 6.662 zł., poniżej której
sprzedaż nic nastąpi. 576

Sąd grodzki.
Sokal, dnia 17  stycznia 1929.

E. S18/2S. Edykt licytacyjny. N a wniosek 
Ignacego. Brodingera odbędzie się dnia 22 lu­
tego 1929 godz. 9 przedpoł. biuro N r. 6 li­
cytacja 1/3 części pg. 3568/2 i 3/16 i 1/3 z 
160/500 części p, b. 2178 i domu murowanego 
w Gródku Jag. Nieruchomości te oszacowano 
na 3.158 zł. 16  gr. Najniższa oferta wynosi
1.579 7-i- 08 gr- 578

Sąd grodzki, Oddział III.
Gródek Jagieł, dnia 21 listopada 1928.

E. 1216/27. Ed}rkt licytacyjny. Dnia 12 
marca 1929 o godzinie 10 rano odbędzie się 
w tutejszym Sądzie Oddz. £ 1. licytacja całej 
pb. 404 i ca’ych pgr. 818/3; 2900/3 i 2908/3 
położonych w Manastercu łącznego obszaru 
54 arów 81 m-. Wartość szacunkowa 3.380 zl. 
Najniższa oferta 2.254 zi- Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Zresztą odsyła się 

j  do edyktu wywieszonego na tus. tablicy. 585 
| Sąd powiatowy, Oddział II.

Żurawno, dnia 31 grudnia 4928.

E. 59 1feS. Edykt licytacyjny. Dnia 28 lu­
tego 1929 o godzinie 10  rąno pod N r. 2  od­
będzie się licytacja połowy reąlności whl. 513 
gminy Czerwonawola ocenionej na 3389 zł. 
Najniższa oferta wynosi 2259 z}. 32 gr. 584 

Sąd grodzki.
Sieniawa, dnia 22 stycznia 1929.

E. V III. 2468/27. Edykt licytacyjny. .Dnia 
1 1  lutego 1929 o godz, 9 przedpoł odbędzie 
się w pódphanym Sądzie w sali N r. 14 a. li­
cytacja realności whl. 550 ks. gr. gm.. Prze­
myśl składającej się z pbd. 13 18 /1 i 2361 oraz 
pgr. .2226/1 i 2226/2, łącznego obszaru 426 
m- tudzież znajdujących się na nich budyn­
ków, a to kamienicy jedno piętrowej, 1 domu 
parterowego murowanego, 1 domu parterowe­
go drewnianego i drewnianej komórki. W ar­
tość szacunkowa gruntów 6.390 zl. zaś bu­
dynków 15.750 zł. Najniższa . oferta 12 .135  .zł. 
Potrzebne pouczenia i ogólne wezwanie, umie­
szczone są na edykcie licytacyjnym , ogłoszo­
nym na tut. tablicy sądowej. . 583

Sąd powiatowy/ Oddział V III.
Przemyśl, dnia 25 grudnia 1928.

E. 826/27. Edykt licytacyjny. Dnia 13  lu­
tego 1929 o godzinie 1 1  przedpołudniem od­
będzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. I. 
publiczna sprzedaż 1/ 12  części realności whl. 
10 gm. W ięckowice składającej się z pgr. 300 
i 115 /2  oraz całej whl. "98 tej gminy składa­
jącej się z pgr. 1 17 / 1  i 109/4 łączna wartość

* d y -
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód. 
Firlej

120-00 
85 00 

192 25 
9000  

114 CO 
44-00 
97-50 
43-50 
37-50 
8500  
55-00

Ostrowiec B.
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

91-00 
38-25 
10-00 

140 00 
16-00 
15-00 
27 00 
56 00 
44 00 
27-25 

22300

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych

Wiedeń, dnia 
168-91
123-92 

4-26 
189-50 
34-46 
37-18 

710-55 
27-76 
21-02 

79-93-1 0 
13661

Renta majowa 0 785 
Renta lutowa 0 771 
Dunaj S. Adria 85 45
Bankyerein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

2530
10950
59-75
91-75
15-90
34-30

11-33 00

23 stycznia 1929 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alpiny
Berg u. Hut. 
Poldi Hiitten 
Prager Eisen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Małop.

64-25 
4810  

280-00 
116-50 
160-00 
41-80 

8-71-00 
109-50 
493 75 
li 4-00 
312-75 

11-75
0 07 

115-50 
123-00

6-40
18-CO
6700
33-00
10-00

0-31

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

ostrzeżenie! ~
Jako współwłaściciel gruntów przy ul. Wur 

leckiej Lwh. 74.1, 3652 Dz. I. i 3653 Dz. 1. za- 
intabulowanych na nazwisko W. P. br. Zdzisława 
BRUNICKIEGO ostrzegam wszystkich przed 
nabywaniem tychże gruntów w całości lub czę-

Dr. Mieczysław Świtalski
ul. Piłsudskiego 11.

sciowo.

szacunkowa 2741 zl. 60 gr. Najniższa oferta 
1854 zl. 32 gr. i poniżej tejże sprzedaż nic 
nastąpi. 582

Sąd Grodzki, Oddział III.
Pruchnik, dnia 3 1 grudnia 1928.

E. 304/28. Edykt licytacyjny. Dnia 6 lu­
tego 1929 godzina 1 1  przedpołudniem odbę­
dzie się w podpisanym Sądzie biuro N r. I. pu­
bliczna sprzedaż 3/4 części realności whl. 2 1 ;  
gm. Swiebodna a składająca się z pgr. 19 1/4 , 
194/3, 194/4, 195/3, 196/2. a97/2> 197/3- W ^ -  
tość szacunkowa 3180 zl. 75 gr. a przynależ­
ności 102 zl. Najniższa oferta 2071 zl. 50 gr. 
i poniżej takowej sprzedaż nie nastąpi. 581- 

Sąc Grodzki, Oddział III.
Pruchnik, dnia 3 1 grudnia 1928 r.

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
L. 1859. Sąd Apelacyjny ogłasza, że w dro­

żył postępowanie sprostowawcze w m yśl u- 
stawy z 25 lipca 187 1 N r. 96 dz. u. p. z po­
wodu odnowienia zniszczonych części ksiąg 
gruntowych gmin katastralnych: a) Smólno, 
w okręgu Sądu grodzkiego w Brodach, —  i 
b) Zalanów, w okręgu Sądu grodzkiego w R o ­
hatynie, i wzywa wszystkich interesowanych, 
ażeby wszelkie zgłoszenia w myśl § 7 powyżej 
powołanej ustawy wnosili najdalej do dnia 
30 kwietnia 1929 co do księgi gruntowej ad a) 
w Sądzie grodzkim w Brodach, zaś co do księgi 
gruntowej ad b) w Sądzie grodzkim w  R o ­
hatynie. 521

Lwów, 15 stycznia 1929.

Dhl. 2079/28. Edykt. W skutek podania 
z dnia 12  listopada 1928, wniesionego przez 
D yrekcję Koleji Państwowych w Stanisławo­
wie, działającą imieniem Tow arzystw a akcyj­
nego Koleii Lw ów  - Czerniowce - Jassy zarzą­
dza sic po myśli § 18 ustawy z dnia 19  maja 
1874 N r. 70 Dz. p. p. dochodzenie celem w y- 
pośrodkowania (rozpoznania) gruntów, zaję­
tych w czasie w ojny światowej pod budowę 
wym ijalni w Chlebiczynie leśnym a w szcze­
gólności 1) pgr. 1. kat. 527/1 wchodzącej w  
skład realności obj. whl. 932 ks. gr. gm. kat. 
Chlebiczyn leśny . Anastazji i°  M ykietiuk 2° 
Koniuk w 2/8 częściach i Petra Koniuka s. 
H arasym a oraz mai. M arji Koniuk c. Hara- 
syma po 3/8 części własnej, przestrzeń 1  a. 
45 m-. 2) pgr. 1. kat. 2344/1 przestrzeni 8
m-, pgr. 1. kat. 2344/3 przestrzeni 62 m-\ 
pgr. 1. kat. 2344/3 przestrzeni 12  m2 i 
pgr. 1. kat. 2259 przestrzeni 1 a 37 m!  w cho­
dzących w skład realności obj. whl. 473 tej 
samej ks. gruntowej, gminy Chlebiszyn leśny, 
jako dobro gminne w całości własnej. 3) z 
pgr. 1. kat. 522/1 przestrzeni 35 m-, z  pgr„ 
1. kat. 52 1/1 przestrzeni 13 m'-, z pgr. 1. kat. 
522/3 — przestrzeń 1 1  46 m2 i 2 pgr. 1. kat. 
528/2 — przestrzeń 3 a. wchodzących w skład 
realności obj. whl. 935 tej samej księgi grunto­
wej Nastuni Koniuk c. Andrija i Iwana Szu- 
mejki Matija po połowie własnej. 4) z pgr. 
1. kat. 536/2 wchodzącej w aktach realności 
obj.whl. 1360 tej samej księgi gruntowej M arji 
z Pańczaków Koniuk i mai. D m ytra Pańczaka 
s. H ryhora po połowie własnej przestrzeń 6 5 
m2. 5) z pgr. 1. kat. 536/1 wchodzącej w skład 
realności obj. whl. 240 tej samej księgi grunto­
wej Pylypa Pańczaka 5. Onufrego w  całości 
własnej przestrzeń 1 a 10  m2. 6) z pgr. 1. kaju
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539/3 wchodzącej w skład realności obj. whl. 
1046 tej samej księgi gruntowej Wasyla Pań-, 
czaka s. H rycia w  całości własnej przestrzeń 
29 m3. 7) z pgr. 1. kat. 539/1 wchodzącej w 
skład realności obj. whl. 220 tej samej księgi 
gruntowej, mał. D m ytra, Iwana, Anastazji, 
Tekli, Petra i K atarzyny Pańczaków, Michała 
po 1 16 części własnej — przestrzeń 15 m2. 
8) z pgr. 1. kat. 541/1 — przestrzeń 38 m2, 
z pgr. 1. kat. 541/2 przestrzeń 8 m2 wchodzą­
cych w skład realności obj. whl. 85 tej samej 
księgi gruntowej, oraz z pgr. 1. kat. 546 — 
przestrzeń 20 m2 wchodzącej w skład real­
ności obj. whl. 404 tej samej księgi grunto­
wej, A nny z Barabaszów j°  Gregorowicz 20 
Petryszak w całości własnych. 9) z pgr. 1. kat. 
561/2 wchodzącej w skład realności obj. whl. 
348 tej samej księgi gruntowej, przedtem Ju r­
ka, Andrija i Takjany Saczko, dzieci Iwana, 
oraz Fedora Smorzaniuka N ykiety  obecnie 
Ju rk a  Sączki Iwana, Fedora Smorzaniuka, o- 
raz W arw ary z Sączków Smorzaniuk, Tetiany, 
Anny, Michała, Jakowa, Petra, Wasyla i O- 
łeny Saczko dzieci Andrija, Marji z Smorza- 
niuków Zyhnu, Michała i D anyły Smorzaniu- 
ków  Fedora własnej — przestrzeń 65 m2. 10) 
z pgr. I. kat. 553/1 wchodzącej w skład real­
ności obj. whl. 403 tej samej księgi gruntowej, 
przedtem Dm ytra, Iwana i A nny Sysaków, 
oraz Zofji Sysak wdowy po Stefanie, a o- 
becnie Dm ytra Sysaka, Iwana Sysaka, H rycia 
Sączki Ołeksy, Naści z Fedorowych Fedorów, 
D m ytra Fedorów K iryły, Michała Fedorów 
H ryhora i Matija Fedorów H ryhora własnej —- 
przestrzeń 14 m 2. 1 1 )  z pgr. 1. kat. 56 1/1 wcho­
dzącej w skład realności obj. whl. 349 tej sa­
mej księgi gruntowej, przedtem Takjem y O- 
nufrejów Fedora w 2/3 i M arji Onufrejów 
Fedora w 1/3 części a obecnie W arw ary z Pe- 
trów  Smorzaniuk w całości własnej przestrzeń 
7 m 2. 12) z pgr. 1. kat. 556/1 przestrzeń 3 a. 
07 m2, z pgr. 1. kat. 558/2 — przestrzeń 1 a. 
23 m2 wchodzących w skład realności obj. 
whl. 346 tej samej księgi gruntowej, mai. Ma- 
runi Saczko, Ołeksy Kostiuk, Michała Ko- 
stiuk i Paraski Saczko, dzieci Pałachny z Sącz­
ków Kostiuk, oraz Naści, Ołeksy, Romana, 
H ryhora, Ołeny Kostiuk dzieci W asyla i spad­
kobierców po śp. M artynie Saczko a to W ar­
w ary ze Sm orzaniuków Saczko, Nastuni z 
Sączków Barabasz, Iwana, Stefana, H rycia, 
Anny, Michała, Ołeksy Saczko M artyna Iw a­
na Szumejko syna Izydora, D m ytra i Ołeksy 
Szumejko synów Iwana, D m ytra Dem ków I- 
wana i W arw ary z Żynyczów Dem ków w ła­
snej. 13) z pgr. 1. kat. 547/2 wchodzącej w 
skład realności obj. whl. 855 tej samej księgi 
gruntowej, Prokopa Sikorskiego Semena wła­
snej — przestrzeń 10  m2. 14) z pgr. 1. kat. 
539/2 wchodzącej w skład realności obj. whl. 
632 tej samej księgi gruntowej Michała, W ar­
w ary, Ołeny i K atarzyny Teluk dzieci D anyły 
po 2/10 części, oraz Ołeny i Jana Teluk, dzieci 
T acjany po 1/10  części własnej — przestrzeń 
94 m3. 15) z pgr. 1. kat. 528/1 — przestrzeń 
6 a. 90 m2, z pgr. 1. kat. 527/2 — przestrzeń 
1 a. 85 m2 wchodzących w skład realności 
obj. whl. 619 tej samej księgi gruntowej, Sa­
lomona Mausnera Jud}' w całości własnej. 
16) z pgr. 1. kat. 524/2 wchodzącej w skład 
realności obj. whl. 163 tej samej księgi grun­
towej Iwana Koniuka s. H rycia w całości wła­
snej — przestrzeń 36 m2. — W zywa się wszy­
stkich tych, którzyby żądania przeniesienia 
gruntów tych do księgi kolejowej czuli się po­
krzywdzeni, ażeby się z roszczeniami swemi 
pisemnemi lub ustnie do tutejszego Sądu 
najpóźniej do dnia 31 marca 1929 zgłosili, — 
po upływie tego czasokresu roszczenia ich w 
myśl § 25 powołanej ustawv nie będą u- 
względnione. — Równocześnie zaznacza się, że 
prawo rzeczowe ,któreby na wymienionych 
przestrzeniach przeciw poprzednim posiada­
czom na dniu obwieszczenia tego edyktu lub 
też po tymże dniu nabyte zostały nie zostaną 
uwzględnione (§ 23 powołanej ustawy). — O 
powyższem wezwaniu edyktalnem zawiada­
mia się także wymienionych w napisie wie­
rzycieli hipotecznych z uwagą, że milczenia 
ich uważanemi będą po myśli § 22 cytow ane1 
ustawy za przyzwolenia na bezciężarowe w y­
dzielenia i odpisanie wyżej wyszczególnionych 
przestrzeni gruntowych. 567

Sąd powiatowy, Oddział XII.
Kołom yja, dnia 30 listopada 1928.

N c. V I. 21/28. Edykt. Strona powodowa 
Daniel Łazaruk w Kołom yi, Gliniana wniosła 
przeciw stronie pozwanej Józefow i Koflerowi 
o przerachowanie pretensji. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, usta­
nawia się D ra Knopfa, adwokata w Kołom yi 
kuratorem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomoc­
nika. jgg

Sąd grodzki, Oddział IV .
Kołom yja, dnia 9 stycznia 1929.

U PA D ŁO ŚC I.
S. 7/28/4. Edykt konkursowy. Otwarcie 

konkursu do majątku Szymona Kriesera kup­
ca w  Zakopanem. Komisarz konkursowv 
Krawczyński Franciszek, naczelnik Sadu 
Grodzkiego w N ow ym  Targu. Zarządca masy 
dr. Bertold Fass adwokat w Zakopanem. 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w Sądzie 
Grodzkim  w N ow ym  Targu biuro N r. 2 dnia 
12  lutego 1929 o godz. 9. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 7 lutego 1929. Au-

djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
26 lutego 1929 o godz. 9. 579

N ow y T arg, dnia 2 stycznia 1929.
Kom isarz konkursowy.

Sa 49/28/1. Do majątku Schewy Drange- 
rowej z Nowego Sącza otwarto postępowanie 
ugodowe. Ustanowiono Komisarzem ugodo­
wym  Sędziego okresowego Tadeusza Łoba- 
czewskiego, zarządcą ugodowym D ra Bertol- 
da Sterna z Nowego Sącza. Term in zgłaszania 
wierzytelności do 1 lutego 1929. Audjencja 
ugodowa w Sądzie tutejszym 8 lutego 1929 
godzina 10 rano, biuro N r. 57. . 563

Sąd okręgowy, Oddział IV.
N o w y Sącz, 22 grudnia 1928.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 344/28. Ju ra  Sumaruk, M ychajła i 

Ahafji, urodzony 18 kwietnia, odszedł z ogól­
ną mobilizacją do 36 p. obr. krajowej i dotąd 
do gminy Żabie-Ilcza nie powrócił. Celem u- 
znania go za zmarłego wzywa się o udzielenie 
o nim wiadomości tut. Sądowi lub adwokato­
wi Szpunarowi w Żabiem. 492

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 2 1 listopada 1928.

T . 384/28. Iwan Galaszczuk, Petra, uro­
dzony 4 grudnia 1875 w Korniowie pow. H o- 
rodenka, odszedł w 19 15  do wojska austr. i od 
roku 19 18  zaginął. Celem uznania go za zm ar­
łego w zywa się o udzielenie o nim wiadomości 
tut. Sądowi. 4 9 3

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 2 grudnia 1928.

T . 402/28. Michał Nemisz, Jurka, urodzo- 
ny 12  grudnia 1895 w Czerniatynie pow. H o- 
rodenka, odszedł w 19 15  do wojska austr. na 
front włoski poczem zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 494

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 2 grudnia 1928.

T . 242/28. Bazyli Traczuk urodzony 
1888 Oserdów jako żołnierz zaginął 19 17 . 
Celem uznania za zmarłego wzywa się aby do 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomo­
ści o nim Sądowi. H 3 3 2

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział V II.
Lwów, 25 października 1928.

T . 45/28/4. Teodor Borys syn Iwana z 
Gajów niznych pow. Drohobycz powołany w 
r. 19 14  do wojska austrjackiego dotychczas do 
domu nie powrócił. W zywa się aby udzielono 
Sądowi lub kuratorowi adwokatowi Bilińskie­
mu w Samborze wiadomości o powyż wym ie­
nionym a po sześciu miesiącach od dnia o- 
głoszenia wyda się ostateczne orzeczenie. 506 

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 22 maja 1928.

T . 115/28/4. Emilja Kwitowska córka H i­
larego i Konstancji ze Straszewicz pow. Stary 
Sambor wyjechała w r. 19 15  wraz z wciskami 
rosyjskiemi i zaginęła bez wieści. W ydaje się 
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądowi 
lub kuratorowi Rudolfow i Jackowskiemu a- 
dwokatowi w Samborze wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd na ponowną prośbę po 
dniu 1 grudnia 1929 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego. 507

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 25 października 1928.

T . 453/25/6. Maria Łesyk wniosła o u- 
znanie za zmarłego jci męża Józefa Łesyka s. 
Piotra gospod. w W ołczy pow. Stary Sambor, 
który wedle przeprowadzonych dochodzeń 
powołany został do 45 p. p. austr. a od zimy 
19 15  nie ma o nim żadnej wiadomości. N ad­
to wniosła o uznanie za rozwiązane zawarte 
z nim 27 maia 19 1 1  w kościele w Błozwi mał­
żeństwo. W ydaie sie ogólne wezwanie aby 
udzielono Sądowi lub kuratorowi i obr. węzła 
małż. adw. dr. Friedmanowi w Samborze 
wiadomości o powyż wymienionym inaczej 
Sąd tutejszy na ponowną prośbę po dniu 1 
lipca 1929 uzna go za zmarłego i małżeństwo 
za rozwiązane. 508

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 24 lipca 1926.

T . 26/28/3. Iwan Skabara z W ięckowie 
pow. Sambor zabrany w r. 19 19  z podwodą 
przez woiska ukraińskie do świadczeń woien- 
nych, dotychczas do domu nie powrócił. W z y ­
wa się aby_ udzielono Sądowi lub kuratorowi 
adwokatowi Bilińskiemu w Samborze wiado­
mości o powyż wymienionym. Sąd na po­
nowną prośbę po dniu 15 lipca 1929 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego. 314

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 7 maja 1928.

T . 489/25, 280/28, 87/28, 422/27, 249/28 
Edykt zbiorowy. 1) Stefan Łeśków Syn Tana 
urodzony dnia 2 stycznia 1890 w Rudzie Sie- 
leokiej powiat Kamionka strumiłowa. T. 
480^25. 2) Teodor Zacharczuk syn W asyla u- 
rodzony dnia 6 lutego 1889 w Chilczycach 
powiat Złoczów. T . 280/28. 3) Julian Drozd 
syn Jana urodzony dnia 18 lipca 1885 w Bar- 
szczowicach powiat Lw ów . T . 87G.8. 4) Grze­
gorz Demko veł Demków syn Eustachego u- 
rodzony dnia 4 września 1875 w Zazulach po­
wiat Złoczów. T . 422/27. 5) Stefan Damha 
syn Grzegorza urodzony dnia 28 grudnia 1882 
w Nestorowcach powiat Zborów . T . 249/28. 
zaginęli jako żołnierze austrjaccy na wojnie

światowej ad 1 —  4 od roku 19 14  ad 5 od 
roku 19 18 . W drażając postępowanie celem u- 
znania ich za zmarłych w zywa się, aby o za­
ginionych uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. dra Moszyńskiego w Z ło­
czowie. 1 119 8

Sąd okręgowy,, Oddział IV .
Złoczów, dnia 2 1 listopada 1928.

T . 172/27/3. Michał Derszko urodzony 2 
sierpnia 1877 zamieszkały w Zapłatynie, żoł­
nierz miał umrzeć na malarję 19 18  w Albanji. 
Wiadomości o nim udzielić należy tutejsze­
mu Sądowi, który po sześciu miesiącach wyda 
ostateczne orzeczenie. 1 1 3 1 5

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj dnia 30 czerwca 1927.

T . 326/28. Stefan Sendega, urodzony 7 
września 1881 w Zamościu, powiat Przem y­
ślany, zaginął od roku 1918 jako żołnierz au- 
strjacki na wojnie światowej. Wdaźając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, w zy­
wa się, aby o zaginionym uwiadomiono do 6 
miesięcy Sąd lub kuratora adwokata Dra Ep- 
steina w Złoczowie. 545

Sąd okresow y.
Złoczów, 27 listopada 1928.

T . 334/21. Leopold Kazimierz 2 im. Jó- 
zak, urodzony 1892, Lwów, jako żołnierz za­
ginął 19 16  w Bośni. Celem uznania za zmar­
łego wzywa się, aby do pół roku zgłosił się 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 17  grudnia 1928. 1 1 337

T . 323/28. Ignacy Daciuk, urodzony 24 
grudnia 1898 w Hołoskowicach, powiat B ro­
dy, zaginął od roku 1918 jako ewakuowany 
uczestnik w ojny na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, wzywa się, aby o zaginionym uwiadomio­
no do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra 
Wania w Złoczowie. 544

Sąd okręgowy.
Złoczów, 14 listopada 1928.

T . 313/28. D m ytro Głuch, urodzony 5 
listopada 1883 w Iwaczowie powiat Zborów, 
zaginął od roku 19 14  jako żołnierz austrjacki 
na wojnie światowej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego — wzywa się, 
aby o 7aginionym uwiadomiono do 6 miesię­
cy Sąd lub kuratora adwokata dra W. Teich- 
mana w Złoczowie. 543

Sąd okręgowy
Złoczów, 30 listopada 1928.

T . 181/26. Ilko Bas s. M ikołaja, urodzony 
2 sierpnia 1888 r. w Mitulinie powiat Z ło­
czów, zaginął od roku 19 19  jako żołnierz u- 
kraiński na wojnie polsko-ukraińsk. W draża­
jąc postępowanie celem uznania go za zmar­
łego — w zywa się aby o zaginionym uwiado­
miono do 12  miesięcy Sąd lub kuratora adwo­
kata Bałtarowicza w Złoczowie. 542

Sąd okręgowy.
Złoczów, 5 grudnia 1928.

T . 508/28. Michał Jaroszewski, urodzony 
1888, Polana, jako żołnierz zaginął 19 14 . Ce­
lem uznania za zmarłego wzywa się, aby do 
pół roku zgłosił się lub udzielono wiadomości 
o nim Sądowi. n 33 5

Sąd okręgowy cywilny, Oddział V II.
Lwów, 3 1 października 1928.

T . 445/27. D m ytro Biłokura, urodzony 
1879, Dzibułki, jako żołnierz zaginął 19 16 . Ce­
lem uznania za zmarłego i rozwiązania mał­
żeństwa, w zywa się, aby do pół roku zgłosił 
się lub udzielono wiadomości o nim Sądowi 
albo drowi Fruchsowi, adwokatowi we Lw o­
wie. H 336

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 25 listopada 1927.

T . 456/27. Ilko Zacharuk, s. Iwana, uro­
dzony 24 lipca 1890 w Pvłypach, pow. Snia- 
tyn. — T . 474/27. W asyl Korbutiak, s. O- 
łeksy, urodzony 2 lutego 1886 w Starym  
Gwoźdzcu, pow. Kołom yja. — T . 485/27. 
Franciszek Bolesław (2 im.) Preyr, syn Fran­
ciszka, urodzony 19 lipca 1892 w H ołyniu, 
pow. Kałusz, zam. w Kołom yji. — T . 496/27. 
Iwan W oroszczuk, s. N y ljo ły  i Anny, urodzo­
ny 19  lipca 1885 w Ilańkowcach, pow. Snia- 
tyn. — T . 22/28. W asyl Szkodiak, s. JurKa, u- 
rodzony 22 listopada 1883- w Kosmaczu. —- 
T . 52/28. Semen Mamczuk, s. Andrija, urodzo­
ny 18 września 1887 w W ierzbowcu, pow. K o­
sów. — T . 189/28. Dm ytro M elnyczuk, s. 
Jakiem a, urodzony 12 sierpnia 1876 w Fatow- 
cach, pow .Kołom yja. — T . 136/28. Iwan Bu­
dzyń false Budzak, s. Iwana, urodzony 15  gru­
dnia 1882 w Gwoźdzcu starym , pow. K oło­
myja. — T . 127/28. Jakiw  Kondruk, s. Semena, 
urodzony 1 1  maja 1876 w Rożnie wielkim. — 
T . 413/28. N ykoła Bełdyk, s. Iwana, urodzo­
ny 9 maja 1895 w Tłum aczyku, pow. K oło­
myja. — T . 166/28. Iwan Damianiuk, s. N y- 
koły, urodzony 24 marca 1880 w Zabłotowie, 
pow. Śniatyn. — T . 172/28. W asyl Gredżuk, 
s. Jurija , urodzony 25 czerwca 1881 w Stop- 
czatowie, pow. Peczeniżyn. — T . 180/28. Iwan 
H ultaj, s. N ykoły, urodzony 8 sierpnia 1882 
w Głuszkowie, pow. Horodenka. — Powołani 
w roku 19 14 — 1918  do austr. służby w ojsko­
wej nie dają o sobie znaku życia — Ilko Za­
charczuk jako żołnierz ukraiński miał zostać 
zabity w bitwie koło R aw y ruskiej. W zywa się 
o udzielenie o nich wiadomości tutejszemu 
Sądowi. 1 t 3 5 6

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Kołom yja, dnia 14 grudnia 1928.

T . IV . 44/28/6. Ludwik Job  z Jazowska* 
żołnierz polski, zaginął w Rosji w roku 191$- 
W drażając postępowanie celem uznania gO 
zmarłym, w zywa się o udzielenie o nim wia* 
domości. Po 6 miesiącach, na ponowną próśb} 
wyda się orzeczenie. 5 56

Sąd okręgowy, Oddział IV .
N o w y Sącz, 3 1 października 1928.

T . IV . 47/28/2. W awrzyniec Tarasek 
Jankow y, żołnierz austriacki, zaginął na woj­
nie 19 15 . Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go zmarłym, w zywa się o udzielenie O 
nim wiadomości. Po 6 miesiącach, na ponowi*} 
prośbę wyda się orzeczenie. 557'

Sąd okręgowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 5 lipca 1928.

T . IV . 65/28/5. W ojciech Franciszek Ja ­
nusz z Łyczany, żołnierz austrjacki, w stycz­
niu 19 19  udał się jako robotnik do Francji i 
od tego czasu zaginął bez śladu. Wdrażając 
postępowanie celem uznania go zmarłym, wzy­
wa się o udzielenie o nim wiadomości. Po ro­
ku, na ponowną prośbę wyda się orzeczenie- 

Sąd okręgowy, Oddział IV.

N ow y Sącz, 15 grudnia 1928. 55S
T. IV . 75/28/6. Jan  Sułkowski, z Słomki, 

żołnierz austrjacki, zaginął na wojnie 1915- 
Wdrażając postępowanie celem udowodnienia 
jego śmierci, w zywa się o udzielenie o nim 
wiadomości. Po 3 miesiącach wyda się orze­
czenie. j  39.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 24 grudnia 1928..

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A ..
Z A G IN IO N E  D O K U M E N T Y  K O T Ł A  PA ­

R O W E G O  N r. 432 St. 3469 fabrykatu 
Briinn Kónigsfeld własność firm y „M onta- 
nia“  w Borysławiu —  unieważniamy ni- 
niejszem ogłoszeniem „M ontania“  Ska. 
Przem. Handl. Borysław. 316

VIII ZW YCZAJNE WALNE ZGROHIADZENIEI
akcjonarjuszów „POLSOTU“, Polskiej Spół- \ 
ki dla Obrotu towarami S. A . we Lwowie, ; 
odbędzie się we Lwowie w czwartek dnia 14 • 
lutego 1929 r. o godz. 5-tej popołudniu w : 
lokalu Spółki przy ul. Szajnochy 1. 2., I p. ; 

z następującym porządkiem dziennym: i
1. Odczytanie protokołu z poprzednie- • 

go posiedzenia. 2. Przedłożenie sprawozda- J 
nia Rady Zawiadowczej, oraz zamknięcia ra- ; 
chunków i bilansu za rok 1928. 3. Sprawo- ; 
zdanie Komisji Rewizyjnej. 4. Uchwała co ao i 
rozdziału wykazanego zysku. 5. Wybór 3-ch ; 
członków Komisji Rewizyjnej i 2-ch zastęp- ; 
ców na rok 1929. 6 . Wybór 2-ch członków 1 
Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących : 
w  m yśl §  25  sta tu tu . 7 . W o ln e  w n iosk i. *

Lwów, dnia 24 stycznia 1929.
RADA ZA W IA D O W C ZA  „POLSOTU" : 
Polskiej Spółki dla Obrotu Towarowego i 

S. A . we Lwowie. ;
P. S. Według §  15 statutu Spółki akcjo- ! 

narjusze, pragnący wziąć udział w Walnem ; 
Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje W ; 
kasie Spółki najpóźniej na dni 8 przed Wal- i 
nem Zgromadzeniem. ;

Prawo do jednego głosu na Walnem • 
Zgromadzeniu nadaje, w myśl § 14 statutu } 
posiadanie 10 -ciu akcji. ;

ZARZĄD KOPALNI NAFTY

B. W I T T E L S I  S -k a  VI LIBRANTOWEJ
unieważnia zaginioną ks ięgę
rew. kotła parowego marki Zeptau —  Stefan au  
Nr. fab. 1107 Nr. Sto w. 36576 opiewająca ną 

BANK OF ENGLAND.

Zakład GALANT.-INTROLIGATORSKl

HBIIU GORZELANEGO
we Lwowie przy ul. Szeptyckich 1. 21
Przyjmuje wszelkie roboty w zakres ten 
wchodzące po cenach nader przystępnych 
Gwarantując za solidne wykonanie tych' 
że poleca się łaskawym względom Sza' 
nownej P. T . Publiczności. — Roboty 

wykonuje punktualnie na czas.

Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.} za I wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanetn 
i nekrologji 40 gr.} w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.; po kronice 50 gr.{ na 1-szej (podnagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r ,} drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska", Lwów, ul. Chorążczyzny telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


